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Znowu żydzi o żydach. 


Lwów d. 11. czerwca. 


Najnowszy numer organn narodo- 


go koła oztelników — zwłaszcza tych, 
którzy zwyczajnie tego pisma nie wi- 
dują. W tym numerze znajdujemy bo- 
wiem szereg bardzo ciekawych i oha- 
rakterystych poglądów, które dobrze 
będzie znać i zapamiętać sobie — nie 
dla zemsty i zawiści, ale dla nauki. 

Młodzi redaktorowie Przyszłości ma- 
ją tę zaletę wysokiej wartości, iż to, 
co piszą, piszą z całą werwą gorącego 
przekonania, nie zawarzonego jeszcze 
waględami na wymogi Życia prakt. 
cznego. Piszą zresztą dla swoich, więc 
z pod serca, szczerze, całą prawdę. Dla- 
tego też jest to droga najlepsza i naj- 
pewniejsza, by dowiedzieć się o pra- 
wdziwych ucznoiash żydów... 

I tak, znajdujemy w tym numerze 
Przyszłości z 5. bm. pomiędzy innemi 
odpowiedź bardzo charakterystyczną na 
artykuł nasz, umieszczony niedawno 
p. t. „Żyd o żydach”, w którym omó- 
wilismy poglądy dr. Leopolda Caro, na 
kwestyę żydowską. 

Dr. Caro, narodowieo żydowski sui 
generis, tem się różni od starowierców 
i ich wykształconej w szkołach ohrze 
ścijańskich przy pomocy teraźniejszego 
systemu udzielania nauki religii mojże- 
szowej odmiany, używającej nazwy 
stronnictwa „syonistów*, iż nie uznaje 
za konieczne do utrzymania odrębno- 
ści żywiołu żydowskiego, pielęgnowa- 
nie zawiści rasowej i religijnej do 
chrześcijan. Sądzi on, iż ta odrębność 
da się utrzymać za pomocą zgodnego 
uregulowania wzajemnych stosunków 
żydów i chrześcijan wspólnie mieszka 
jących. Oszustwo i lichwę potępia on 

ezwarunkowo, wbrew zasadom tałmu- 

du, zarówno wobec żydów, jak i wobec 
onrześcijan, i nie rozumie stosowania 
innej miary uczciwości ze strony ży- 
dów wobec ich współwyznawców jak i 
wobec chrześcijan. 

Za tę jego „aryjską szlechetneść* 
i „uozoiwość* Pysyszłość wymyśla dr. 
Oaro od ostatnich: nazywa go renega- 
tem, nędznym zdrajcą itd. Domyślając 
się zaś, że ów artykuł w Głasecie Na- 
rodowej, streszczający poglądy dr. Caro, 
pisal poseł Teofil Merunowicz, obsypu- 
je i jego za to organ radykałów ży- 
dowstich grubijańskiemi przezwiskami. 
Grubijaństwa te dowodzą tylko jednej 
rzeczy : mianowicie, że żydowskich 
zwolenników zasadniczej i bezwzglę- 
dnej zawiści ze strony żydów ku chrze- 
ścijańskim współobywatelom , nio nie 
może bardziej dotknąć, jak krytyka tej 
zasady, którą uważają za głó- 
wny i fundamentalny waru- 
nek utrzymania istoty ży- 
dowatwa, za dogmat, za nie- 
tykalną świętość narodową 
ireligijną. Zyd, który prawi o mo- 
śligości braterstwa żydów sz nieżydami, 
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woów żydowskich Przysałość z wielu 
względów zasługuje na uwagę szersze- 
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jest w ich oczach „podłym renegatem*, 
chrześcijanin zaś, który twierdzi, że 
nie jest dobrze ignorować tę zawiść 
żydów ku ohrześcijanom, ale owszem 
potrzeba z nią liczyć się trzeżwo i czuj- 
nie, jest według Przysałości najgorszym 
ogien żydowstwa. 

spominając o rozprawie Koła pol- 
skiego nad wnioskiem dr. Byka, ażeby 
Koło upominało się o szybszy awans 
dla żydów w służbie publicznej, i o 
uwadze, jaką przy tej sposobności uczy- 
nił poseł ks. Kopyciński o separatyzmie 
społeoznym i narodowym żydów, o- 
świadoza Przysałość rozstrzelonemi gło- 
skami: „Polak, który domaga się wy- 
narodowienia ży lów, nie ma prawa 
skarzyć się, gdy Moskal, opierają SIĘ 
na prawie silniejszego, wynaradawia 
Polaków“ — i powiada, że domagać się 
dobrowolnej asymilacyi żydów z Pola- 
kami jest „bezozelnością”.. 

W gronie reprezentacyj naszego 
kraju w Izbie poselskiej Rady pań 
stwa zasiada czterech żydów: dr. Byk, 
dr. Rappaport, dr. Rosenstock i dr. 
Bloch. Ponieważ oni, licząc się pra- 
ktycznie ze stosunkami, poddają się 
solidarności z Kołem i nie występują 
wyzywająco z żądaniami w duchu se- 
paratyzmu żydowskiego, dlatego i ich 
potępia organ narodoweów żydowskich. 
Mianowicie charakteryzuje ich „Przy- 
szłość* w następujący sposób „Ma- 
my np. czterech „znakomitych* żydów, 
reprezentantów  żydowstwa  galicyj- 
skiego w parlamencie austryackim. Co 
to są za jedni? Dwóch „działa“ w ci- 
ohości i ciemności, a tylko od czasu 
do ozasu jakaś burzliwsza fala gieł- 
dowa wydobędzie ich z mętuej głębi i 
uniesie na widok publiczny. Trzeci — 
to parlamentarna przekupka nie mogą- 
oa żyć bez płotek „rytualnych“ i dra- 
pania antysemitów. Ostatni, ale nie 
najgorszy, to dewotka — pokutnica, 
pielgrzymująra wciąż do szlacheckiej 
Kanossy, chorująca na „umiarkuwanie* 
i arystokratyczną noblesse — to isto- 
ta która się nauczyła „służyć* i sko- 
mlió słodko do podniesionej w górę 
ręki stańczykowskiej, z której zwie- 
sza się mandat poselski.“ 

Żydowskich członków Rady miej- 
skiej we Lwowie za to, że nie dość 
energicznie starają się o zżydowienia 
magistratu lwowskiego, mianuje Przy- 
sałość krótko i węzłowato: „tohórzami, 
niewolnikami mandatów, handlarzami 
przekonań, rycerzami worka.“ 

Pod adresem T. Merunowioza pisze 
Przyszłość: „Niech on sobie ma swoją 
aryjską szlachetność i  nozoiwość!* 
Lecz nie wiadomo, jaką nieuczciwość 
wyrznca Przyszłość członkom  kahału 
lwowskiego. Prezydyum kahału tutej- 
szego piętnuje bowiem jako złożone z 
„oszustów“. Nie objaśnia jednak swo- 
ioh czytelników organ radykałów ży 
dowskich wyraźniej, czy zarzuca im 
tylko nieuczciwość w pojęciu „aryj- 
skiem“ czy według zasad „narodowej“ 
etyki żydowskiej? 

Zasady, jakiemi kierują się W pra- 
ktycznem życiu powszedniem masy 
ortodoksów żydowskich, wypowiadają 
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syoniści jako kierownicze myśli swo- 
jego stronnioćwa, a organ ich ubiera 
je w formy przystępnych każderau ar- 
tykułów dziennikarskich. Dlatego igno- 
rować je znaczyłoby tyle, jak gdyby 
ktoś dla uniknienia nieprzyjemnośc 
konsultacyj lekarskich i niedczodno- 
ści połączonych z leczeniem, udawał, 
iż nie zwraca uwagi na objawy gro- 
żnej choroby, zagnieżdżonej w jego 
organizmie... 

Czy to miałoby się nazywać wy- 
trawnością i przezornością w trakto- 
waniu spraw publioznych ?... 


Z ZAGRANICY. 


Lwów d. 12. ozerwca 


Trwoga przed własnymi podda- 
nymi, i to „korjennymi* Rosyanami, 
dla których deptane są narodowościo- 
we, religijne i materyalne prawa wszel- 
kich innych poddanych — nie odstę- 
puje cara. Czy car ma rzeczywiście 
powód ku temu, czy tylko tak mu po- 
łożenie przedstawiają oi, którym ufać 
jest zniewolony — w to nie wohodzi- 
my. Juścić rzeczy doszły widocznie 
daleko, skoro najbliżsi kuzyni papieża 
rosyjskiego, Pobiedonoscewa, należeli 
do spisku ostatniego. Najwyższym 
trwogi tej wyrazem nie tyle są prze- 
liczne straże, rewizye kolei, któremi 
car ma jechać, ustawianie łańcuchów 
wojska wzdłuż tych linij, ile nominacya 
jenerała Czerewina „jenerałem dy- 
żurnym*. Dotychczas miały rezyden 
cye carskie w Petersburgu, Peterhofie, 
Carskiem Siole, Gatczynie, Pawłowsku, 
L'wadyi itd. osobnych dozoreów, pod 
ległych ministrowi domu carskiego. 
Czerewin był tylko szefem pałacu Żi- 
mowego w Petersburgu i lustrował car 
skie rezydencye przed każdoczeshem 
przybyciem oara. Musiały paść jakieś 
podejrzenia na innych dozorców pała- 
cowych, skoro wszystkie rezydenoye 
wyjęto z pod iol władzy i władzy mi- 
nisterstwa domu oarskiego a oddano 
Czerewinowi. Od zamordowania oara 
Aleksandra II. słynie Czerewin jako 
najenergiczniejszy propagator wyple- 
nienia nihilizmu i jest nieodstępnym 
towarzyszem Aleksandra III. 

Równocześnie donoszą o wzmaga- 
niu się prądu antisłowiańskie- 
go w Rosyi. Grażdanin, wyobrażają- 
cy uczucia, pojęcia i pragnienia ofi- 
oyalnych kół rosyjskich i pilnie czyty- 
wany przez cara raz po raz przedsta- 
wia „misyę słowiańską* jako obłęd nie 
do darowania. W ostatnim nnamerze 
sam właściciel łraśdanina ks. Me- 
szezerski występuje z takim patosem i 
taką argumentacyą, że godne są zano- 
towania i powtórzenia. „Wyprawa Ro- 
syi na półwysep Bałkański w r. 1876 
— powiada on — wywołaną została 
ogromną mistyfikacyą. Mistyfikacyę tę 
Rosya drogo przypłaciła tak drogo, że 
niepodobna nawet oznaczyć sumy. 


Konarszczyk. 


Pamiętniki zesłania na Sybir 
Justyniana Rucińskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Najstarszy wiekiem między mło- 
dzieżą warszawską Władysław Rabcewicz 
przed wygnaniem był zaręczony z panną 
Katarzyną Niepokojczychką z Litwy. Nie- 
zmienna w przywiązaniu panna, przyje- 
chała do Irkucka. Władysław, uzyska- 
wszy pozw Lie l 
poleci do stolicy Wschodniej Syberyi, 
wziął ślub w kościele irkuekim i z żoną 
powrócił do Nerczyńskiego Zawodu. Oba 
te weseliska odbyły się już bezemnie, Do 
w położeniu mojem zaszła zmiana nagła 
i najpiespodziewańsza. : 

Dnia 17. czerwca 1841 r. był liczny 
zjazd kolegów w Górej na imieniny 
Adolfa Roszkowskiego. Jak «wykle przyj- 
mowaliśmy kochanych gości obficie i 
wcześnie przygotowanym bankietem. Wie- 
czorem Piotr Borowski, mający jnż wów- 
czas obowiązkową pracę, odjechał do 
Głównego Zawodu, a my wszyscy bie- 
siadowaliśmy do późaej godziny. Na 
drugi dzień bardzo rano nadbiegł posła- 
niec od Piotra z listem w tych słowach: 

Baeiński i Janiszewski uwolnieni z cięż- 
kich robót i wezwani do Irkucka. Roz- 
kaz od gubernatora. przyszedł wczoraj. 
Niech Justynian spiesznie przybywa do 
Zawodu, ho władze ehcą ich wysłać jak 
najprędzej". Wieść ta wpadła między 
nas zgromadzonych jak bomba. Co to 
suaczy? Czyż dwóch tylko? Piotr pisze 
niejasno. Trzeba się przekonać. Te i 
tym podobne słowa przechodziły z ust 


olenie od władz miejscowych, | W 


W kilka godzin miejscowy naczelnik 
przysłał rozkaz, abym natychmiast wy- 
jechał do Zawodu. Zaledwie czas mia- 
łem zebrać nieliczne ruchomości i poże- 
gnać kąciki chaty naszej, do których już 
się aglo trochę przywykło. W wielkim 
Zawodzie zastałem jeszcze większy po- 
spiech, Wypadek zrządził, że naczelnik 
Rodstwenny gdzieś był wyjechał. Zastę- 
pował go chwilowo pomoenik major 
Czernigowców, głowa ciasna i tchórz 
wielki. Odebrawszy rozkaz carski, dostał 
poprostu gorączki. Nadaremnie pros łom 
o dni kilka zwłoki, przedstawiając po- 
trzebę przygotowania się do drogi i chęć 
pożegnania kolegów. Nic nia pomogło. 
kilkanaście godzin wypędził nas, wy- 
rzucił z Zawodu jak z procy. Przed do- 
mek Beauprógo zajechała 


- vocztowa ki- 
bitka, zjawił 


ł się mający nas eskortować 
kozak uzbrojony w pałasz i w pistolety. 
Otoczony gronem kolegów, 

choto do końca Zawodu. 
jakieś żądanie, każdy prosił abym napi- 
gał do jego rodziny, jeżeli z Irkucka 
pisać mi będzie wolno. Wreszcie przy- 
szła chwila ostatnia. Załzawiony ściskae 
łem załzawionych każdego po kolei tem 
rzewniej, że wiedzieć nie mogłem, gdzie, 
kiedy i kogo z nich znowu zob: czę *). 


szedłem pie 
Każdy miał 


*) W jaki sposób i dla czego uwolnio= 
no mnie tak prędko z ciężkich robót, do- 
wiedziałem się później od mojej żony. Uwol- 
nienie moje kupiła u Pisarewa za tysiąc 
rubli. Opowiedziała mi, jak się na razie 
ceremoniował, jak potem na usilne jej pro- 
Śby paczkę asygnat wpuścił w kantorek i 
ułaskawienie dla mnie obiecał. I rzeczywi- 
ście obietnicę spełnił, Przy pierwszej sposo- 
bności, a tę pia reje zg 
któregoś s carewiczów. Dla lepazego upozo- 
rowania rzeczy, ułaskawił wraz ze mną sta- 
ruszka Ludwika Janiszewskiego za darmo. 


do ust. Wzruszenie było ogólne. W gò- 
dzinę wszyscy runęli do Zawodu. Zosta- 20 
liśmy ja, Roszkowski i stary Kisiel. 


Działo się to, ile mi się zdaje, około 
. czerwca 1841 r. Tak jest, niezawo- 
dnie, bo w tej oto chwili znajduję mię- 
dzy notatkami syberyjskiemi kartkę, na 
której wypisane moją ręką wydatki moje 
i Ludwika Janiszewskiego w czasie po- 
droży z nerczyńskich kopalni do Irkucka. 
Na wstępie zanotowałem : „Wyjechaliśmy 
z Wielkiego Zawodu dnia 20. czerwca 
w piątek*, Taka, nie nieznacząca kartka, 
dzisiaj po latach 37 jakże jest mi przy- 
jemną i interesującą. Pożyteczną nawet, 
bo z niej noluję szczegóły owej podró- 
ży, których hez tej pomocy zapewne bym 
nie pamiętał. 

Czternaście miesięcy spędzone w Gór- 
nej w zacaem koleżeństwie stanowią epo- 
kę wygnania, z której noszę dotąd w mej 
duszy smętne ale powabne wspomnie- 
nis. Epoka następna, w którą wchodzi- 
łem, ciężka była i dojmująca, bo wyrwa- 
ny z grona kolegów osierociałem, osa- 
motniałem zupełnie. I tak półtora roku 
z górą przeżyłem. 

Puściliśmy się znajomą już drogą, 
etapami przebytą. Jechaliśmy pocztą, 
odpoczywając wedle chęci i potrzeby. 
Pan Ludwik był już staruszkiem lat 70. 
Trzeba było ostrożności wielkiej, by siły 
jego zaoszczędzać i zdrowego do Irkucka 
dowieść. Pielęgnowałem go starannie, 
jechaliśmy powoli, nocowaliśmy regu- 
larnie, karmiłem go najwięcej mlekiem 
i z pomocą Bożą dowiozłem szezęśliwie. 
Przywiązał się też był do mnie staru- 
szek, jak dziecko do niańki. A kiedy po- 
tem rozłączyły nas losy, pisywał do mnie 
stale i częst» aż do samej Śmierci. Nie 
doczekał jednak powrotu do kraju, umarł 
w Irkueku. i 
W zapiskach, leżących przedemną, 
czytam, że pierwszy nocleg mieliśmy 
we wsi Zielentni, drugi we włości So- 
łońce. Tutaj spotkała nas przykra nie- 
spodzianka. Kozak podjechał do mie- 
szkania górnego urzędnika, zarządzają- 
cego tą włością. Zniesiono nasze baga- 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogloszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 et. 


Przez tę kampanię Rosya niemal na |stąpi przed Izbą posłów 
lat 50 w tył rzuconą została w swoim | wotum przychylne lub 
rozwoju. Ale tego fatalnego kroku z r.|Nie ma zaś 
1876 jeszoze Rosya nie odpokutowała |stał w gabi 
w zupełności. Niezmierne ofiary, oier- programu finansowego. 

pienia i rozozarowania bez granio — Jako warunek wstąpienia do gabi- 
wanystko to jeszcze nie odkupiło do-|netu stawiał Rudini redukcyę wydat- 
statecznie wielkiego błędu z onego|ków wojskowych o 35 mil. fr. — a to 
ozasu. Rosya musi nadal zachować |19 mil. natychmiast, 16 mil. zaś w cią- 
krew ohłodną jak obecnie. Falszywi|gu roku — oszczędności 25 mil. w ad- 
prorocy słowiańscy znowu zaczną in-| ministracyi cywilnej; dalej przeprowa- 
tonować starą śpiewkę, ale biada Ro-|dzenia programu komisyi piętnastko- 
syi, gdyby idąc na lep tych proroków |wej, jako to: 156.procentowy podatek 
dała się wyprowadzić w połe i zarzu- |od ruchomości, podwyższenie podatku 
cić swoją dzisiejszą krew chłodną. Los |solnego i spadkowego, podwyższenie 
wymaga od Rosyi cierpliwości, i tylko|tylko o '/,, podatku gruntowego, po- 
wtedy ocaloną zostanie, jeżeli się jej |datek od niezdolnych do służby woj- 
nie sprzeniewierzy. Innego „kwestyi |skowej, dalej reformy podatków od al- 
słowiańskiej" rozwiązania niema“, koholu i oukru, mon'pol zapałek itd. 

W Niemczech poruszono|Crispi prosił o czas do namysłu, ale 
sprawę wódczaną. Zapasy goto-|dał jasno do zrozumienia, że plan Rao- 
wego spirytusu rosną, popyt maleje, a |diniego zapewniłby skarbowi tylko pro- 
wywozić za granicę w obecnym sta- |blematyczne korzyści a sparuliżowałby 
nie — zwłaszcza, gdy Hiszpania, kon- | Włochy pod względem politycznym. 
sumująca mnóstwo spirytusu niemie- | Niedobór wynosi 170 mil, a projekty 
ckiego do swoich win eksportowych, | Rudiniego dałyby tylko 100 ml. Zni- 
zerwała handlowe rokowania z Niem-|szozonemby zostało mocarstwowe sta- 
cami — mowy być nie może, spadek |nowisko kraju, a zamiast przywrócenia 
Gen spirytusu jest zatem nieuchronny. równowagi budżetowej, zgoto wanoby 
W sobotę przeto miała się zebrać w |nowe udręczenia i błędy. I przy tem 
Berlinie konferenoya właścicieli go- | pozostał Crispi. Zanardelli, jak słychać, 
rzelń i rzeczoznawców, z pominięciem | żądał dla siebie teki spraw wewnę- 
tak zwanych fabrykantów spirytusu. |trznych, tudzież amnestyi dla wszyst- 
Chodzi o gorzelnie rolnioze. Jak|kjch zbrodni politycznych w Sycylii i 
słychać, ma zostać ułożonym projekt, | Mussa-Karrarae. Brin był w sobotę spo- 
wedle którego państwo byłoby wyłą- dziewany w Rzymie; jest on gorącym 
oznym handlarzem wódki, jak to już| zwolennikiem mocarstwowege stanowi- 
hr. Kanitz proponował co do zboża. |ska Włoch. Położenie uważają za bar- 
Państwo ma od producentów odkupy-jdzo fatalne. Jeden z dostojników mini- 
wać wszelką wyprodukowaną ilość spi- |sterstwa skarbu powiedział: „Chwieje- 
rytusu i potem sprzedawać czy to na|my się, jak okręt bez steru na pełnem 
cele przemysłowe ozy jako napój. morzu“. 

Cenę ma naturalnie państwo samo 
ustanawiać, i może z tej gałęzi docho- 
du uzyskać o 240 milionów marek wię- 
cej niż dctychczas z opłat akoyzowych 
od wódki. Czyszczenie zaś spirytusu 
puzostawić ma państwo samymże pro-| 
dncentom, którzyby za to wynagrodze- 
nie aż do 5.000 marek rocznie i po je- 
dnym aparacie Traubego  bezpłatnie| Sprawa wieczystego pokoju i projekt 
otrzymali. Dzisiaj cena hektolitra spi- | międzynarodowego sądu rozjemczego dla 
rytusu w Świecie stoi na 13 marek, i | załatwienia nieporozumień międzynaro- 
spirytus ten jest obciążony opłatą od|dowych — przestają być w końcu chi 
użycia — wedle nowego planu otrzy- | merą, utopia, zajmującą marzycieli, nie 
mywaliby producenci spirytusu po BO | liczących się z rzeczywistością. Krok 
marek za hektolitr i odpadłyby wszel-| naprzód w tej sprawie zrobione podczas 
kie inne podatki od niego. Pisma libe-| wystawy światowej w Chicago. Komisa- 
ralne podn'szą, że cały ten ogromny |rze rozmaitych rządów, reprezentowa- 
dochód państwa i właścicieli gorzelń | nych na owej wystawie, polecili wów- 
musiałby być ściągany od tych, którzy | czas wypracowanie memoryału w spra- 
najwięcej wódki używają, tj. od uboż-|wie wieczystego pokoju i opatrzyli tako- 
szych warstw ludności. Zdaje się pe-|wy swymi podpisami. Figurują tu pod- 
wnem, że projekt ten przepadnie tak-|pisy komisarzy Stanów Zjednoczonych i 
samo jak wspomniany projekt hr. Ka-|innych amerykańskich republik, przed- 
nitza. stawicieli: Anglii, Francyi, Hiszpanii, 

Wedle doniesień z soboty utwo-| Włoch, Belgii, Niemiec, Austryi, Rosji, 
rzenie nowego gabinetu wło-|Tureyi, Persyi, Chin, Japonii i całego 
skiego nie udało się Crispiemu, któ-|szeregu państw mniejszych. Co wszakże 
ry jednak ciągle konferuje z wybitny- | uiemałergo znaczenia dodaje rzerzonemu 
mi politykami, aby zapewnić sobie u- |aktowi, to podpisy kardynała Gibbona, 
tworzenie gabinetu, któryby stałą w ęk- | arcybiskupów: Satellego i  Corrigana, 
szośćó posiadał. W sobotę konferował |tudzież wielu innych dostojników Ko- 
król z Crispim — i odzywają się głosy, |ścioła. Rząd Stanów Zjednoczonych po- 
że ostatecznie król nie przyjmie może | wziął powużną inicyatywę w tej mierze 
dymisyi obecnego gabinetu, który wy-|i rozesłał wygotowuny memoryał w urzę- 


aby wywołać 
nieprzychylne. 
myśli, aby Sonnino pozo- 
necie w razie zmiany jego 


drasa wiecznego pokoji. 


Lwów d. 11. czerwca. 


że, które ten urzędnik zrewidował jak |kortują. Jakoż zaledwie wyskoczyłem 
najściślej, Takie rewizye dokonywali na- | z bryczki, otworzyły się drzwi od Izby 
stępnie horodniczowie w mieście Ner-|i stunął w nich dość słusznego wzrostu 
czyńsku i w Werchne- Udyńsku. Pier- ji młody jeszcze mężczyzna, z potężnemi 
wszy dokonał rewizyi z pewną wzglę- |kajdanami na nogach. Był to Henryk 
dnością, powierzchownie, zaprosił nas|Golejewski z Podolu. W 1831 roku po 
nawet na obiad. Drugi, armejski major, | wojnie emigrował — powrócił był do 
znęcał się nad nami. Kazał nam rozbie- | kraju potajemnie. Wyśledziła go policya. 
rać się do koszuli, grzebał w naszych | Uznany za emisaryusza, skazany został 
rupieciach, a w dodatku „postawił wartę |do ciężkich robót; a jako bardzo ważny 
i trzymał nas jakby w więzieniu. Upro- | winowajca wieziony był pocztą do sa- 
siliśmy naszego kozaka, aby wyjazd przy- |mych kopalni. Nigdy go nie znałem ani 
spieszył i umknęliśmy co żywo. Powo- |o nim słyszałem. Znajomość zrobiła się 
dem tych PE oęj był ów tchórz Czer- ; doraźnie. Całą noc oka nie zmrażyłem. 
nigow -ow. On to wysłał przez pocztę |Pan Ludwik spał w najlepsze, a my roz- 
urzędowe zale enie do władz ua drodze | prawialiśmy do dnia białego. Opowie- 
naszej, aby nas wszędzie rewidowano. |dział mi Heuryk całą swoją historyę, a 
Czego się lękał, o co nas podejrzywał,|ja mu wzajemuie opowiadałem o ner- 
zgadnąć uiepudobuw. Sam mając, jak mó-|czyńskich kopalniach, o kolegach, o ży- 
wiono, zuaczny Zapas łyżek z rządowego |ciu, jakie go czeka. Dodałem mu pocie- 
miejscowego srebra, myślał może, że i|chy i otuchy. 
my zdolni byliśmy do podobnej kradzie- Głuchy już był bardzo. Prosił, abym 
ży. Nikt mie u nas mie zualazł, bo nie|do jego siostry Leokadyi, napisał o ka- 
nie było. Niewinni, znosiliśmy w mil- | wał okrętowej liny, mającej niby poma 
czeniu wstrętne te operarye. Horodniczy gać na głuchotę, co też zrobiłem przy 
Werchne-Udyński znalazł w kuferku mo- | pierwszej sposobności. Dałem mu po ko- 
im spory zeszyt, zapisany po polsku i po|leżeńsku kilka rubli, bo nie miał już 
francusku. Nie znając tych języków, a|za co chleba kupić. Bozstaliśmy się po 
myśląc, że przychwycił coś bardzo wa- |rannej herbacie. Powrócił on także do 
żnego , posłał osobnym raportem cały |kraju, żyje i mieszka na Podolu. Był u 
zeszyt irkuckiemu gubernatorowi, który |nus w Żytomierzu kilka razy. Głachy 
później odesłał mi go napowrot. ogromnie, choć strzelaj, Na szczęście 
Trzeci nasz nocleg był we włości|lubi dużo mówić, a że nie mało widział 
Tajna. Obok tej włości jest Zawód Ga-|i doświadczał, więc opowiadania jego 
zimur, w którym był jeszcz» Warszawiak częstokroć zaciekawiają. Ułatwia to roz- 
Eugeniusz Żmijewski, Poszedłem do nie-|mowę i oszczędza płuca drugich. 
go i całą noc z nim przepędziłem. Na- Posuwaliśmy się dalej znów przez 
stępnie nocowaliśmy w Biankinie nad Góry Jabłonne, Czetę, buryackie stepy, 
Szyłką, gdzie była już wyżej wspomnia-| Werchne Udyńsk, wreszcie 1. lipca 
na rezydencya starych Kandyńskieh. przyjechaliśmy nad Bajkał, raczej nad 
Minąwszy miasto Nerczyńsk, doje- |rzekę Sielingę, wpadającą do Bajkalu. 
chaliśmy do Kajdatowej, Włość ta pa-|Stoi tam obszerna włość Kabańsk, za 
miętna mi doskonale. Stacya pocztowa | budowana jak miasteczko. Trafili my na 
stoi nad piękną rzeką Jagodą. Dojeżdża- |jarmark. Na obszernym płacu w rozsta- 
jac, ujrzeliśmy dwóch kozaków siedzę- |wionych namiotach kupcy sprzedawali 
cych na ganku. Obaj byli uzbrojeni, rozmaite towary, do których cisnęły się 
więc domyśliłem się zaraz, że kogoś es- 
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dowej drodze dyplomatycznej wszystkim 
rządom. W ten sposób sprawa sądów 
międzynarodowych rozjemczych przeszła 
z terenu prywatnej dyskusyi do rzędu 
tych kweslyj, któremi rządy zająć się 
muszą. Gabinet waszyngtoński czuł się 
tembardziej spowodowanym do podobne- 
go wystąpienia, ile że senat i izba re- 
prezentantów unii powzięły w dnin 1% 
lntego 1890 roku uchwałę tej treści: 
Od czasu do czasu należy nawiązywać 
przy odpowiedniej sposobności układy 
z tym lub z owym rządem, pozostającym 
w stosunkach z rządem Stanów Zjedno- 
czonych, by spory zachodzące między 
dwoma państwami, a niepodobne do usu- 
nięcia w drodze dyplomatycznej, poddać 
sędowi rozjemczemu i w ten sposób 
pokojowo załatwić. 

Główna osnowa memoryału koncen- 
truje się w żądaniu, by zapomocą odpo- 
wiednich układów ustanowić najwyższy 
sąd międzynarodowy dla załatwienia spo- 
rów, które w drodze dyplomatycznych 
pertraktacyj nie dadzą się załagodzić. 
Sprawy tego rodzaju winien ów sąd naj- 
wyższy rozpatrywać [i frozstrzygać, a 
jego wyrokom obie strony sporne winne 
się poddać. 

Do memoryału załączony został do- 
datek, wykazujący możność i konieczność 
przeprowadzenia giównego projektu. Wy- 
liczono tu 66 wypadków ugodowego za- 
łatwienia sporów międzynarodowych ku 
obopólnemu zadowoleniu obu stron. Mi- 
mowoli przeto nasuwa się pod pióro py- 
tunie, czyby nie należało użyć tego środ- 
ka we wszystkich wypadkach i w sto- 
sunku do wszystkich państw. W drugim 
rzędzie wylicza ów dodatek cyfrowo szko- 
dy wyrządzone przez wojny w życiu 
ludzkiem i w mieniu. Wojna franeusko- 
niemiecka z r. 1870 kosztowała 372.000 
ofiar w życiu ludzkiem. 

Koszta utrzymania zbrojnego pokoju 
w Europie wynosiły w r. 1889 na ue 


trzymanie wojska _4,228,000.000 fran- 


ków; obecnie wynoszą  4,069,000.000 
franków. Coroczne ćwiczenia i manewry 
wojskowe pożerają kwotę 50,000.000 fr. 
Wojna secesyjna w Stanach Zjedpoczo- 
nych kosztowała 6.500.000.000 franków. 
Do tych olbrzymich strat doliczyć jesz- 
cze wypadnie szkody wyrządzone przez 
strwonienie tych miliardów na cele wy- 
łącznie militarne, tudzież zużycie tylu 
sił ludzkich, trzymanych pod bronią. 
Chcąe wszakże kres położyć wojnie 
w przyszłości, należałoby instytucyi są- 
dów rozjemczych nadać charakter trwa- 
ły i pewny. Pierwszym motywem do za- 
prowadzenia sądów rozjemczych musia- 
laby być zasada prawa. Zadaniem prze- 
to takiego sądu będzie w każdym wy- 
padku zastanowić się, CO jest rzeczą pra- 
wa, przyczem nie wyklucza się bykaj- 
mniej możliwości, iż w pewnych wy- - 
padkach strona sporna dla pokojowego 
załatwienia zniewoloną będzie do przy- 
Jęcia transakcyi, miasto upierania się 
przy swem prawie w całej rozciągłości. 
lu wszakże nasuwa się trudność, która 
czyni wielce wątpliwem zrealizowanie 
idei sądów rozjemczych. Oto zachodzi 
pytanie, kto będzie tym międzynarodo- 
wym sędzią rozjemczym. Rozważywszy 


gwar przypominały nasze krajowe targi. 
Siedzieliśmy w Kabańsku tydzień całyj 
Przewozowy statek przyszedł od strony 
Irkucka we dwa dni po naszym przy- 
jeździe, a dni kilka ładowano nań wiel- 
ką ilość żelaza. Dnia 8. lipca wprowa- 
dzono nas na stat:k. Wypłynęliśmy 2 
kabańskiego portu nad wieczorem. Nie- 
dalej jak o dwie wiersty jest ujście Sie- 
lingi do Bajkału. Widok prześliczny. 
Mam ten widok, zdjęty z natury przez 
Leopolda Niemirowskiego. Czas był pię- 
kny. Pomyślny wiatr zapowiadał dobrą 
żeg'ugę. Inaczej się jednak stało. Gdy 
wypłynęliśmy na Bajkał, noc się zrobi- 
tła, ale noc letnia, widna i ciepła. Roz- 
puszezono Żagle, statek posuwał się 
prędko. Wszyscy pasażerowie usnęli, za- 
snął kapitan statku, a za jego przykła- 
dem pozasypiali majtkowie i sternik, 
Opuszczon statek obrócił się tyłem i 
bujał swobodnie noc całą. Nadedniem 
dopiero rozkudzona załoga przywróciła 
porządek. Ałe już po czasie, bo straco- 
no kilka godzin najlepszego wiatru. 
Wkrótce też wiatr się zmienił, dąć za- 
czał silnie z innej strony. Wzmogły się 
bałwany i silnie miotały stztkiem. Trzy 
dni męczyliśmy się niemiłosiernie. Do- 
stałem morskiej choroby, zdawało mi 
się, że duszę wyzionę. Chorowali i inni 
pasażerowie, tylko jeden kolega mój, 
staruszek, zdrów był zupełnie. 

Wreszcie po nieznośuej trzydniówce 
przybyliśmy do brzegu. Odżyłem sta- 
nąwszy na ziemi, jednakże tydzień 
cały potem w głowie mi się kręciło. — 
Jakby w nagrodę za przykrości Żeglu- 
gi, spotkała mnie pociecha zaraz u brze- 
gu Bajkału. Znajomy mi z Nerczyńskich 
kopala. 


(C. d. n.) 
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ściśle wszystkie okoliczuości, przyjść na- 
leży do przekonania, że może być nią 
tylko papież. Czy jednak wszystkie pań- 
stwa zgodziłyby się na sąd rozjemczy 
widomej głowy chrześciańskiego kościo- 
ła przesądzać niepodobna. 


ryby skonstałtował, 


woływaniom, krgykom nie było końca — 


Kroniczka wiedeńska. 


Wiedeń 10. czerwca, 


trudnością wydobył ze siebie parę słów po- 
dziękowania, 


(Duch ię 7 pare, sai. io) Jubileusz Czy udało mi się Ba pedstawie szeregu 
KERGE SOA IE. „ |faktów przeprowadzenie dowodu dla wypo 
Dla wszystkich, którzy kiedyś zajmą się wiedzianej na wstępie sentencyię Czuję je 


opisywaniem życia, stosunków i churakteru 
naszego społeczeństwa, wielkie ułatwienie 
leżeć będzie w tem, że całe obecne pokole- 
nie cechuje jeden wspólny rys charakteru 
mianowicie: lubowanie się w senzacyach, 
skłonność do egzaltacyi i że się tak wyra- 
żę „zlokalizowanie obserwacyi* czyli skie- 
"wanie uwagi na bezpośrednio otaczającą 

a sferę zjawisk. 

To może twierdzenie, które jak na „kro- 

„śarza* bizmi zanadto może sentencyo- 

ainie, chcę za pomocą kilku wypadków bli- 
„si określić, 

Przed kilku laty jakiś pospolity Nie- 
iniec, w wilię urodzin następcy tronu Ru- 
dolfa, wydrapał się na wieżę kościoła św. 
Szczepana i na jej szczycie umieścił cho- 
rągiew w barwach austryackich. Przypu- 
Szczam, że były prezydent ministrów hr. 
Taaffe, byłby tego nie potrafił, ani może 
Makart lub budowniczy ratusza wiedeńskie- 
kiego Schmidt. O ile sobie jednak przypo- 
minam — wspomniani ci trzej bądźcobądź 
wybitni mężowie nigdy tak szerokiego obu- 
dzić nie potrafili entuzyszmu jak ów oso- 
bnik, który, jeźli się nie mylę, nazywał 
się Pichler. 

Przez kilka tygodni — imię jego we 
wszystkich było uściech — przyjmowano go 
nawet na dworze — darzono „darami honoro- 
wemi“ słowem, przyssły historyk  przewer- 
towawszy dzieje miasta Wiednia, znajdzie 
cały szereg kartek, na których wypisanym 
będzie li tylko: „Pichler wylazł na wieżę, 
na szczycie jej zatknął chorągiew * — sen- 
ZAOYA I... 

Znów inny wypadek. 

Czesi prsed dwoma laty urządzili wy- 
stawę krajową. Wystawa była prześliczna 
Przedstawiała świetny rezultat stuletniej 
niezmordowanej pracy, wynik której każdego 
zdumiewał i zmuszał do podziwu. Tłumy 
zwiedzały wystawę, a ponieważ liczba zwie- 
dzających r.sła coraz bardziej i jak każda 
cyfra, rosnąca według progresyi arytmety- 
cznej i cyfra zwiedzających wystawę czeską 
musiała dosięgnąć miliona, czyli że ktoś 
musiał być milionowym gościem, 
zwiedzającym wystawę, a jednak ów milio 
nowy gość stał się na chwilę bożyszczem. 
Każde dziecko w najmniejszym zakątku cze- 
skim aszczebiotało nazwisko tego „wiel- 
kiego Czecha*. 

Rieger z pewnością wielkie dla czeskiego 
narodu położył zasługi, wątpię jednak, czy 
przypomni sobie chwilę w życiu swoim, 
w którejby naród czeski zwrócił się był ku 
niemu z taką czcią i z taką miłością jak 
ku owemu milionowemu gościowi wystawy. 

Zeszłego roku byłem w Szwajcaryi. 
W Interlaken i Miirzen zastałem pewnego 
dnia eałą publiczność w ogromnej irytacji. 
Myślałem, sądząc po zafrasowanych i ziry- 
towanych minach ludzi, że za dwa dni zni 
knąć mają wszystkie piękności natury w 
Szwajcaryi i że ceny w hotelach szwajcar- 
skich zredukować się mają o 50 procent, 
Gdzieżtam; dwie Francuzki — nieprzywią- 
zujące widocznie żadnej wartości do całego 
karku i zdrowych nóg — wybrały się na 
szczyt „Jungfrau“. 

Nie wiem, czy poszczególne fazy ekspe- 
dycyi Stanleya śledzono z takiem zajęciem, 
jak tę wycieczkę na „Jungfrau“, Dnia tega 
me było tabl d'hotu w hotelu, bo nikt ze 
wzruszenia jeść nie chciał, Widzieć dwie 
Francuzki, mogące każdej chwili na ocho- 
tnika kark skręcić — to chyba senza- 
cya!... 

Z nowszych wypadków  „senzacyjnych* 
wystarczy wskazać na wycieczkę „badaczy“ 
do Łueloch koło Grazu, dla której poruszo- 
no parlament, wojsko i Bóg wie co. Tym- 
czasem się okazało, że „badacze* to człon- 
kowie jednego z licznych klubów, na jakie 
dzieli się całe społeczeństwo niemieckie, a 
celem których może być taki jak np. popi- 
janie koniaku z półlitrowych flaszek t. zw. 
„Kracherlelub* lub popijanie w szlafmycach 
z kntasikami, t. zw. Zipfelelub*. 

Przesadność i egzaltacyę obserwować 
można w sztuce i w życiu politycznem. 

Wiadomo, że w naszych czasach z po- 
wodu używanej w polityce metody „przedpo- 
kojowych kompromisów“ — cała działal- 
ność w życiu publicznem zredukowała się 
do głosowania, Ażeby zatem być boha- 
terem dnia — lub nawet całego tygodnia — 
wystarczy gdy kandydat na bohatera wtedy 
gdy całe jego stronnictwo głosuje „tak“ — 
na przekór opinii i dla własnej chwały — 
powie nie! Zbyteczne są wtedy argumenty, 
zbyteczne przektnania i konsekwencya za- 
sad, powiedział nie, gdy wszyscy tak wo- 
łali, to... senzacya!... 

Na podobne senzacyjne wypadki w sztu- 
ce miałem sposobność wskazać w jednym 
z ostatnich moich listów, z powodu wystę- 
pu divy operetkowej pani Kopacsi. 

Dni temu kilka z okazyi 25-letniego ju- 
bileuszu pracy artystycznej ulubionego ko- 
mika Górardiego, publiczność wiedeńska 
znowu wpadła w przesadę i egzalta- 
oyę. Mam pełne uznanie dla talentu, pra- 
cy i zalet charakteru cenionego artysty, 
twierdzić atoli muszę, źe sposób w jaki pu- 
bliczność wiedeńska dała dowód uanania za 
25-letnią pracę daleko wychodziła poza gra- 
nice tego, do czego Górardi, mimo bezsprze- 
eznie nięzwykłego talentu lecz jako artysta, 
występujący po większej części w operet- 
kach, mógłby mieć pretensye. Wszak tru- 
dno na równi stawiać pracę i zasługi wiel- 
kiego uezonego, poety, męża stanu, mala- 
rzą, artystę dramatycznego, śpiewaka ope- 
retkowego, szansonetki, baletnicy i dżokeja? 
A jednak publiczność widdeńska z równym 
entasyasmem umiała wielbić Billrotha, Pi- 
ehlera i szansonetkę di Dio. Entuzyasm dla 
Girardiego w dniu 25-letniege jabilenszu 
wprost nie da się opisać. 

O godzinie 6. rano gromadziły się już 
tłumy prsed teatrem i z narażeniem życia 


dnak, że najwyższy czas zaprzestać dalsze- 
go dowodzenia, bie chcąc prorokować sądu. 
ié jestem senzacyjnie nudny (bodai czy nie 
za; óźno się spostrzegłem), 

Zakończę więc na dziś moją galeryę „sen- 
zacyj” — wyrażając nadzieję, że na przesi- 
leniu gabinetowem we Węgrzech skończą 
się w ogóle wypadki sensacyjne tego Bezo- 
nu, którege „zapach trupi“ czuć się już 
daje w powietrzu wiedeńskim... 

(0—:) 


Z Wystawy. 


Lwów d. 11. czerwca. 
(Wystawa nierogazizny i owiec). 


Jak to wspomnieliśmy w onegdajszym 
numerze gazety, wystawa czasowa owiec i 


stajń w kształcie baraków 
Stajnie te, stosownie do swego przeznacze- 
dzo dobre na widzu wrażenie. W jednej 
owiec i nierogacizny. Przez Środek tej staj- 
ni idzie bardzo szeroki korytarz, a wzdłuż 
tejże po jednej i drugiej stronie są urządzo- 
ne wygodne klatki, w których wystawione 
zwierzęta się mieszczą. Łatwy dostęp do 
każdego przedziału, jak mie mniej wiele 
światła, skutkiem szerokich i gęsto umie- 
szczonych okien dają widzowi łatwy i wy- 
godny przegląd Wystawa owiec nie odpo- 
wiedziała oczekiwaniom — wprawdzie nie 
pod względem okazów, gdyż znajdujące się 
na wystawie wszystkie godne są widzenia, 
a niektóre nawet owczarnie świetnie są re- 
prezentowane, ale pod względem liczby wy- 
stawców, gdyż tych zaledwie jest dziesięciu. 
Łatwe jednak tę okoliczność usprawiedliwić, 
gdy się weźmie pod uwagę rok zeszły, tak 
krytyczny dla gospodarzy, a jako słotny 
zupełnie nie sprzyjający hodowli zwierzat 
domowych, a już najmniej hodowli owiec 

Wchodząc do owczarni g!ówną bramą 
zaraz po prawej ręce, znajdują się owce w 
pięciu oddzielnych klatkach owczarni Julia 
na br. Brunickiego z folwarku Wierczowy, 
rasy Merino, w ilości 40 sztuk. Owczarnie 
swe prowadzi br. J. Brunicki w kierunku 
mięsno opasnym i dziś do dobrych doszedł 
już rezultatów, gdyż waga barana dochodzi 
do 90 kig. owcy dorosłej do 60 kilo, a 3 
miesięcznego jagnięcia do 25 kilo. 

Nie mniej dobre rezultaty przedstawia 
produkcya wełny, gdyż po dwurazowej strzy 
ży daje barau niemytej wełny 6'/, kilo, 
owca 4 i 5 kilo po cenie 58 ct. za kilo, ra 
zem dochód owczy wynosi przeciętnie 2 zł 
O ct. do 3 złr. 50 et. Wprawdzie wełna 
to grubsza, jednak na wyroby sukna mniej 
delikatnego odpowiednia. Ważną bardzo za- 
letą, jako rasy opasowej owiec owczarni br. 
J. Bruniekiego jest, iż i w zimie mięso ich 
dosknałego jest smaku, będąc tłuszczem po 
przerastałe, oraz że nie są one zbyt pod 
względem karmy wymagające, wadą zaś, iż 
na wpływy klimatyczne dość wrażliwe. 

W następnych klatkach tego samego rzę- 
du znachodzą się owce owczarni hr. Stani- 
sława Siemieńskiego w Pawłosiowie w li 
czbie sztuk 8 rasy Cotowood, premiowane 
przez jury, nagrodę 1 te jest dyplomem ho- 
norowym Tow. gospodarskiego. Owce tej 
owczarni odznaczają się olbrzymią budową 
i mięsistością, za co też odznaczone 1 szą 
nagrodą zostały. 

Dalej widzimy owce z owczarni p. Te- 
odora Serwatowskiego z Buczuiowa pod Tar- 
nopolem, w liczbie 11-tu sztuk rasy Lin- 
colnshire. P. Serwatowski czyniąc zadość 
życzeniu komitetu, dopiero w ostatniej chwi- 
li zdecydował się wysłać okazy swej owczar- 
ni na wystawę, nadesłał je więe wprost z 
pastwiska, czem tłómaczyć należy nieszcze- 
gólny wygląd owiec. 

Po lewej ręce korytarza od wejścia, pierw- 
sze drzwi klatki zajmują owce z owczarni 
p. Jacka Kieszkowskiego z majątku tegoż 
Łuki pod Tarnopolem. Owce te w liczbie 
sztuk 8 miu, rasy Cotowo>d a zatem tej sa- 
mej, którą jury z owczarni hr. St. Siemień- 
skiego odznaczyła pierwszą nagrodą, nie są 
wprawdzie tak rosłe, jak premiowane, jednak 
gdy się uwzględni niekorzystne stosunki 
klimatyczne Podola, jak niemniej brak od- 
powiednio dobrych pastwisk, za piękae oka- 
zy poczytać je należy. y 

Za tymi umieszczone są Owce z owczar- 
ni hr. Ludwika Wodzickiego z Tyczyna 
w liczbie 13 sztuk rasy Sputhdowa, krzy- 
żowane z Oxfordschiredownami. Owce te 
dwie wielkie posiadają zalety : 1) odznaczają 
się mlecznością, 2) mało są pod względem 
karmy wymagające, a rozwój ich w pierw- 
szym roku powolny, w następnych się wzmaga. 

Następnie widzimy bardzo piękne okazy 
owiec br. Jakóba Romaszkana z Horodenki, 
nie kompetującego o odznaczenie, w liczbie 
sztuk 9 rasy „Zakli*, krzyżowane Heampa- 
hiredownami Rasa to bardzo mleczna, ną 
opas doskonała, A 60 najważniejsza na wsty- 
stkie zmiany klimatyczne bardzo wytrzymała, 
tak dalece, iż owce owczarni br. Romasz- 
kana bez uszczerbku adrowia, mając li tylko 
poddasze nad sobą, z łatwością 20 stopni 
mrozu wytrzymują. Dla tej więc 1 poprze- 
dnich zalet na rozpowszechnienie jak naj- 
większe zasługują. «al: 

"za tymi są bn okazy owiec cienko- 
wełnistych owczarni hr. Romana Potockiego 
rasy elektoralnej, Negretti, sztuk 20. Owce 
te własnego chowu pochodzą od baranów 
z Urmteny i jako owce cienko - wełniste tak 
pod względem zbitości runa, jak niemniej 
jakości wełny na uznanie zasługują. 

W końcu widzimy owce owczarni br. 


v 


można bes przesady powiedzieć — usiłowa- 
ły zdobyć sobie miejsce stojące, na którejś 
z galeryi. Gdzie znajdzie się statystyk, któ- 
iln ludziom dnia tego 
podbito oczy — połamano kapelusze lub po- 
szarpano odzienie ? To zewnętrzny objaw en- 
tuzyazmu. Analogiczny do niego był i we- 
wnętrsny. Wieńcom, kwiatom, oklaskom, wy- 


aż „ulubieniec“ nie pojawił się przed ram- 
Pą, i „wypadłszy zupełnie z roli“ z wielką 


nierogacizny rozpoczęła się z dniem 8. czerw- 
ca. Za murowaną wieżą wodną stoi szereg 
zbudowanych. 


nia będąc odpowiednio urządzone czynią bar- 


z nich właśnie mieści się obecna wystawa 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 


półtoraroczne sztuki. 
okazy owiec należeli: 


ski, Aleksander hr. 
Potworowski, Juliusz Fremmel, Karol Ma- 
deyski, Kazimierz Zbyszewski. 


następujące nagrody: 
A) Za owce cienko-wełniste 
nemu dóbr galic. Romana hr. Potockiego. 


pochwalny Julianowi hr. 


Wierczanach. 


C) Za owce mięsue (rasy obce i krajo- 


we) dyplom honorowy dyrekcyi wystawy: 
Stanisławowi hr. 


czynie, Jakóbowi Romaszkanowi 
mu w Łuce nad Tarnorudą. 


tylko rasy są reprezentowane 
jest niewielu, 


dla do monstrualnie doprowadzonej opasło 
utrzymania podziwiać można, 


Dział ten podzielono na dwie części, na 
świnie rozpłodowe i opasowe, 


Zarszyna 
p. K. Wiktora kto nie znał z opinii, 
znakomitego gospodarza — 
przyznając mu najwyższą nagrodę, 


gospodarczego. 


Nie mniej może piękną, chociaż o wiele 
mniejszą, bo z 8 sztuk świń składającą się 


kolekcyą obesłała br. Stanisławowa Bade 
niowa wystawę. — Jury przyznało jej dru- 
gą nagrodę to jest dyplom honorowy Dy- 
rekcyi Wystawy za rozpłodowe Świnie — 
zaś za opasowe sztuki medal bronzowy. 
Świnie tej obory są czystej rasy Lincoln- 
shire, 

Pan Adam Noćl z Sosolówki pod Ułasz- 
koweami wystawił sztuk 24 rozmaitego ro- 
dzaju i wieku rasy Yokshire. Jury przyzna- 
ło mu medal srebrny Towarzystwa gospo- 
darskiego. 

Pan Aleksander Krzeczunowicz z Buł- 
szowiec wystawił 1 lochę 21/, letnią z pro- 
siętami i jednego wieprzka trzyletniego ra- 
sy Yorkohire. Jury przyznało mu meda 
bronzowy państwowy. 

Pau Jan Bertemillan Brayer wystawił 
17 sztuk świń rozpłodowych. Jury przy- 
znało mu za nie medal srebrny państwowy 
zaś za ogromnych rozmiarów lochę z „Kd 
prosiakami medal gul. Towarzystwa gospo- 
darskiego. 

Pan Bronisław Langie z Wieczorek pod 
Mostami wielkimi 6 sztuk świń rasy czystej 


krwi Yorkshire, zaś 14 sztnk pochodzących z 


krzyżowania Yorkshire ze Świntami kraj»- 


wymi. Jury przyznało mu za pierwsze list 


pochwalny, za drugie medal srebrny pań 


stwowy. 


Pan Stefan Irsay z Lipnik pod Mości- 
wystawił 21 sztuk rozjłodowych 
wszystkie rasy 


skami, 
świń a 2 wieprzki opaśne, 
Yorkshire, Za pierwsze przyznało mu jury 
medal srebrny Tow. gospod., zą drugie me- 
dal bronzowy państwowy. 


Pan Jan S-łowij z Boratyna, pod Soka- 
lem, wystawił 20 sztuk rozpłodowych świń, 
rasy Yorkshire. 
Jury za pierwsze przyznało mu medal sre- 
brny państwowy, za drugie mędal bronzowy 


a dwa  wieprzaki spaśne, 


państwowy. 


W końcu p. Karol Borysławski otrzymał 
spaśne rasy angielskiej 


za dwu wieprzki 


list pochwalny. (wt.) 


DE r DAE 


ann a 


KRONIKA. 


Lwów dnia 11. czerwca. 


Arcyksiążę Albrecht w czasie swego 
pobytu w Galicyi na inspekcyi wojskowej 


gościć będzie w dniach 24, i 26. bm. w pa 
łacu w Monasterzyskach, gdzie dla przyję- 


cia dostojnego gościa czynione są ogromne 


przygotowania. 

Podróż sztabu generalnego poprzedzi po 
dróż inspekcyjna arcyksięcia Albrechta. 
Przybędzie on d. 18. bm. do Krakowa i 
odbędzie nazajutrz inspekcyę tamtejszej 28- 


łogi, poczem uda się do Jarosławia a po 


inspekcyi d. 15. bm. wojsk załogi jarosław- 
skiej wyjedzie do Lwowa. Tutaj udbędzie 
się dnia 16. bm. rewia wejsk a w pro- 
gram wchodzi także zwiedzenie Wystawy 
krajowej. 

Dnia 17, uda się arcyksiążę do Tarno- 
pola, dokąd przybędzie o godz. pół do 10 
rano. Stąd dopiero odbędzie się obliczona 
na dni dziesięć podróż sztabu jeneralnego. 


W niedzielę dnia 17. bm. arcyksiążę będzie 


na nabożeństwie, a w poniedziałek 18. bin, 


rozpocznie 2 wielkim orsznkiem wojskowym 


pomienioną podróż, 


Członkiem komisyi dla drugiego e- 
gzaminu rządowego, wydziału budownictwa, 
w szkole politechnicznej we Lwowie, zamia- 
architekt 


nowany został p. Józef Janowski, 
i docent tejże szkoły. 

Ze sfer sądownictwa. Prezydent sta- 
nisławowskiego sądu, jak donosi tamtejszy 
Kuryer, radca dworu p. dr. Pasławski 20- 


stał w skutek wniesionej prośby spensyono- 
wany a na substytucyę przeznaczony został 


radca sądu wyższego we Lwowie p. Ba- 
rański, 

Dyrekcya ruchu w Stan!sławowie 
kolei państwowej rozpocznie tamże urzędo- 
wanie 1.lipca a na poświęcenie newo wysta- 
wionego budynku przybędzie, jak to już do 
nosiliśmy, prezydent dı, Biliński i radca dy- 
rekcyi jeneralnej dr. Kniazioiucki. Dyrektor 
ruchu p. Wierzbicki i 7 urzędników przeno- 
szą się do Stanisławowa na stałe już 14. 
bm., reszta urzędników przeznaczonych do 
tamtejszej dyrekoyi urzędować będzie we 


Seweryna Brunickiego z Zaleszczyk sztuk 8. 
Owce te własnego chowu pochodzą od owiec 
sprowadzonych z Kieleczan (Morawa). Wszy- 
stkie tej owczarni okazy są wspaniałe, a 
imponują już swym wzrostem i budową 3 


Do jury, która orzekła o nagrodach za 
Kazimierz Wiktor, 
Władysław Moszczeński, Zdzisław Skrzyń- 
Wodzicki, Henryk hr. 


Na podstawie wyniku badania przyznano 


dyplom ho- 
norowy Towarzystwa gospod. lwow. i Tow. 
rolniczego krakowskiego: Zarządowi central- 


B) Za owce z wełną czesankową list 
Brunickiemu w 


Siemieńskiemu Lewiekie- 
ma w Pawłosiowie; medal srebrny Tow.- 
gospod. Ludwikowi hr. Wodzickiemu w Ty- 
w Horo- 
dence ; a list pochwalny Jackowi Kieszkowskie 


Wystawa nierogacizny, jakkolwiek dwie 
i wystawców 


bardzo dobre robi wrażenie, 
gdyż każdą sztukę pojedynczo biorac, jnż to 


ści, już to dla pięknej bndowy doskonałego 


Prześliczną kolekcyę świń, składającą się 
z 26 sztuk, wystawił p. Kazimierz Wiktor z 
Kolekcya ta tak pod względem 
ilości sztuk, jak niemniej wyglądu, jest pra- 
wdziwie imponująca. To też po niej, choćby 
jako 
poznać może. 
Jury więc zupełnie sprawiedliwie postąpiła, 
to jest 
dyplom honorowy krajowego Towarzystwa 


dnia 12. Czerwca 1894. Nr. 133. 


Lwowie do połowy sierpnia celem przepro - 
wadzenia rozdziału aktów urzędowych. 

Dar. Ks. Infułat Kierschka złożył na 
rzecz stanisławowskiej „Gwiazdy 100 zł 

Sankcyonowana ustawa. Wiener- 
Zig. ogłasza sankcyonowaną najwyżej usta- 
wę z dnia 3. czerwca br., mocą której je- 
dna trzecia część wszystkich systemizowa- 
nych w każdym okręgu wyższego sądu kra- 
jowego sędziów powiatowych ma otrzymać 
rangę radcy sądu krajowego. 

Mianowania. Ministerstwo hbandln za- 
mianowało Wiktora Kaprala, asystentem po- 
cztowym w Przemyślu. 


Prezenta. Namiestnictwo nadało pre- 
zentę na opróżnione gr. kat. probostwo 
regiae collationis w Nanowej pow. dobro- 
milskiigo ks, Sewerynowi Dobrzańskiemu 
w Biliczu Górnym. 


Wybór uzupełniający jednego człon- 
ka Rady pow. w Grybowie z grupy gmin 
miejskich rozpisany został na dzień 10 
lipca br. 


Z pobytn arcyksięcia Karola Lu 
dwika we Lwowie komnnikuje nam jeden 
z przyjaciół naszego pisma następujący 
szczegół, świadczący o religijności arcyksię- 
cia. W środę 6. bm, przybył do klasztoru 
Franciszkanek od Przenajświętszego Sakra- 
mentu, założonego pod protektoratem Maryi 
Teresy, dostojnej małżonki arcyksięcia Ka- 
rola Ludwika, adjutant arcyksięcia, zapo- 
wiadając przełożonej klasztoru Maryi Mo- 
rawskiej, której imię, jakkolwiek ukrytej za 
murami zakonnemi, powszechnie jest znane 
i cenione, przybycie arcyksięcia Karola Lu- 
dwika, O oznaczonej godzinie zajechał też 
istotnie powóz arcyksięcia przed bramę 
klasztoru u której powitał go stosownemi 
słowy ksiądz br. Lewartowski, kapelan ar- 
cybiskupi. Arcyksiążę odpowiedziawszy na 
powitanie w paru uprzejmych słowach udał 
się do kościoła, a uklęknąwszy na przygo- 
towanym klęczniku modlił się czas jakiś, 
oglądał z widocznem zajęciem całe wnętrze 
kościółka, a wyraziwszy się nader pochle- 
bnie o jego strukturze i urządzeniu udał 
się w korytarz klasztorny, gdzie powitały 
go mileząco ukłonami zebrane siostry u furtki 
klesztornej klauzurowej, poczem powitała go 
przełożona po francusku, na co odpo- 
wiedziawszy nadzwyczaj grzecznie wszedł 
arcyksiążę do klauzury, udał się na chór, 
następnie zwiedził ogród wyrażając swoje 
uznanie i podziw przełożonej, z którą łączy 
obojga arcyksięstwa dawniejsza, prywatnej 
natury znajomość. Zabawiwszy z pół godzi- 
ny w klauzurze, odjechał żegnany tak samo 
uroczyście, zapowiadając swoje ponowne 
odwiedziny z dostojną małżonką swą we 
wrześniu, 


(p) Akwaryum na placu wystawy, 
wbrew zapowiedzi niektórych pism, otwarte 
będzie dopiero w środę wieczorem. Trudno- 
ści technicznej natury wpłynęły na opóźnie- 
nie otwarcia tego działu, który niezawodnie 
dla szerszej publiczności przedstawiać będzie 
wiele interesu. Akwaryum mieści się, jak 
wiadomo, u stóp wież wiertniczych nafcia- 
nych w budynku, zbudowanym w stylu 
wiejskiej chaty, słomą krytej, Na dachn 
widnieje gniazdo bocianie, Dzięki uprzejmo- 
ści dra Fiszera, jednego z instalatorów tego 
oddziału zwiedziliśmy w dniu wczorajszym 
akwaryum, w którem roboty przygotowaw- 
cze odbywaja się bez przerwy. Pierwsza 
komnata poświęconą będzie wystawie przy- 
rządów rybackich, w liczbie których figurują 
kosztowne wędki, Biecie i tym podobne przed- 
mioty. Właściwe akwaryum mieści się w dru- 
giej, obszernej sali, tworzącej gdyby sztu- 
©zbą grotę, oświetloną kolorowemi oknami, 
tndzież Światłem, które przez wodę przedo- 
staja się do wnętrza takowej. Dotychczas 
tylko jeden oddział został już zajęty. Figu- 
rują w nim olbrzymie raki, sprewadzone 
z Wysocka i ze Szkła, które swymi rozmia- 
rami przypominają homary. Liny, przywie 
zione ostatniej nocy, zostały tymczasowo 
pomieszczone w stawku. Z szczegółowem 
sprawozdaniem o akwaryum wstrzymać się 
wypadnie do chwili formalnego otwarcia. 

Śniedanie dla artystów, którzy za- 
jęci byli przy urządzaniu pałacu sztuki 
manzoleum Matejkowskiego, przy pracy nad 
panoramą Racławicka lub przy dekorowa- 
niu pawilonów na wystawie, wydał w sobote 
w południe prezes wystawy ks, Adam Sa- 
pieha. Śniadanie odbyło sią w restauracji 
Baczyńskiego na placu wystawy. Oprócz 
ks Sapiehy wzięli w niem udział: wicepre- 
zesowie wystawy St, hr, Badeni i A. Go- 
rayski, dyrektor dr. Z, Marehwieki, p. Wł. 
Łoziński, St. Brykezyński, dr. Zgórski, in- 
żynierowie hr Łubieński i Skowron, prof. 
Jan Bołoz Antoniewicz, pp.: Juliusz i Woj- 
ciech Kossakowie, Jan Styka, Tadeusz Po- 
piel, Marceli Harasimowicz, Rybkowski, 
Jan Kazimierz Zieliński, dr. Kubala, Libe- 
rat Zajączkowski, T. Czapelski itd. 

Wśród zebranych panował nastrój nad- 
zwyczaj serdeczny, Ks. Adam Sapieha 
wniósł toast na cześć twórców i współpra- 
cowników panoramy, oraz wszystkich arty- 
stów czynnych przy instalacyi pawilonu 
sztuki i Matejkuwskiego, podnosząc w pię- 
knych słowach zasługi położone przez urty- 
stów polskich około wystawy. 

Za toast ten podziękował imieniem ze- 
branych synów Apellesa p. Wojciech Kossak. 
W czasie śniadania, które skończyło się 
około godziny 3., przygrywała kapela cy- 
gańska. 

Schronisko dla przybywających na 
wystawę wprost z dworca kolejowego, urzą- 
dzono w osobnym pawilonie, położonym 
między panoramą a budynkiem przemysło 
wym, w którym urządzono także kąpiele j 
zakład fiyzyerski. W schronisku tem mogą 
być składane rzeczy i przybory podróżne, 

Drobiazgi z wystawy. W tych dniach 
cdbędzie się w pawilonie naftowym instala 
cya trzeciego typu kopalń naftowych ; dwa 
już umieszczone obrazy, oraz trzeci, nowy, 
wyszły z pod pendzla znanego artysty ma 
larza prof. T. Rybkowskiego, staną się 
niezawodnie pożądaną ozdobą bogatego pa- 
wilonu. 

Pester Llyod poświęca w numerze z 
10. bm. obszerniejsze sprawozdanie wysta- 
wie naszej, omawiając przedewszystkiem 
dział węgierski na niej się znajdujący. 

Wydawca znakomitej ilustracyi niemie- 
ckiej Moderne Kunst p. Ryszard Bong, 
przybył do Lwowa a zwidziwszy wystawę, 
szczególnie zaś pałac sztuki, mauzoleum 
Matejki i Racławice, postanowił poświęcić 
cały numer tego dwutygodnika sławy euro- 


pejskiej wyłącznie naszej wystawie. 


Twierdził on wczoraj wraz z p. 
że nasza wystawa sztnki 


narodowa wiedeńska. 

Konkurs. Rada powiatowa w Czortko- 
wie rozpisała konkurs na posadę lekarza o- 
kręgowego z siedzibą w Czortkowie; ubie- 
gać się mogą do 15 lipca br. lekarze dy- 
plomowani stopniem akademickim. 

Czem karmią nasze dzieci. Jeden z 
przyjaciół naszego pisma przyniósł nam 
onegdaj „owoce kandyzowane", które prze- 
kupnie sprzedają dzieciom koło budynków 
szkolnych. Były to zupełnie niedojrzałe jabł- 
ka tegoroczne i agrest, jakimś wątpliwej 
zawartości lukrem obciągnięte. Magistrat po- 
winien przecież bodaj tego dopilnować, aby 
niedojrzałych owoców pod jakimkolwiek po- 
zorem nie sprzedawano, zwłaszcza, gdy w 
czasach obecnych grozi i niebezpieczeństwo 
cholery. 

Sąd przysięgłych zasądził wczoraj 
Bazylego Maruda vel Czaykowskiego za 
zbrodnię kradzieży, dokonaną na szkodę 
firmy Fraget przez zabranie srebra wartości 
około 1000 zł, na 10 miesięcy ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem każdego ty- 
godnia, — a Zlatę Berner, zamężna Kuh, 
za namowę do tej kradzieży i dzielenie się 
skradzionymi rzeczami na 3 lata ciężkiego 
więzienia. Obwiniony Czaykowski przyznał 
się do winy; Zlata przeczyła jakoby nakła- 
niała go do kradzieży, ale rzeczy kradzione 
u niej znaleziono. Trybunałowi przewodni- 
czył radca Hayderer, oskarzał prokurator 
Giżowski, bronili adwokaci Domiczek, dr. 
Murkowski i dr. Zion. 


Nieporozumienie teatralne w Kra 
kowie zostało w ten sposób załatwione, 
że dotychczasowy zastępca reżysera p. Lu- 
bicz został ostatecznie nietylko usunięty 
z tego stanowiska, ale i wykreślony z listy 
artystów sceny krakowskiej, a p. Józef Ko- 
tarbiski ponownie objął obowiązki  reży- 
sera. 

Bawiący obecnie w Łodzi dyrektor tow. 
muzycznego p. Barabasz zaangażował imie- 
niem krakowskiej dyrekcyi na sezon letui 
artystów operowych: Jarońskiego, Olszew- 
skiego. Rybaka oraz pannę Kurtzównę. Przed- 
stawienia operowe wypełnią w Krakowie 
czas rekreacyj artystów dramatu. 


Wiadomości kościelne. Rz. kat. ar- 
chidyecezya lwowska: ks. Józef Op olski za- 
mianowany katechetą seminaryum nauczy-ł 
cielskiego w Czerniowcach. — Dyecezya 
przemyska: Wice-dziekanem drohobyckim 
zamianowany M. ks, Roman Hanczakowski, 
proboszez w Drchobyczu.  Prezentę na pro- 
bostwo w Kaszycach, otrzymał ks, Wojciech 
Szmyd, ekspozytor w Wójtowy. — Dyece- 
zya tarnowska: Przeniesieni : ks. Michał 
Januś z Czchowa do Łipnicy-murowanej, 
ks. Jan Hołda z Lipnicy-murowanej do Ło- 
sosiny, ks. Franciszek Szablowski z Ujano- 
wie do Jakóbkowic, Rs. Franciszek Łuka- 
siński z Jakóbkowie do Ujanowie, ks, Ja- 
kób Bruśnicki z Dvbrej do Zasowa, 

Tani p pier listowy. Koło pań Tow. 


szkoły iudowej w sposób praktyczny zebra 
ło się do przysporzenia funduszów udziela- 


nych gminom ubogim na budowę szkół. Za 
prowadza ono sprzedaż papieru listowego i 
kopert, tudzież biletów i kart koresponden- 
cyjnych z godłami szkoły, z winietami zna- 
komitych mężów naszych, i zupełnie czy- 
stych z wodnemi znakami, Papier ten ró- 
dnych formatów z kopertami jest prześliczny 
i tani. Nabywać go można w biurze Towa 
rzystwa przy ulicy Sykstuskiej nr. 29 i we 
wszystkich składach papieru, którym koło 
pań udziela zwykły kupiecki rabat. Wobec 
tego, pomnąc na cel szlachetny i patryoty- 
czny, s całą usilnością polecamy tę sprawę 
panom handlującym papierem we Lwowie i 
na prowincyi. tudzież szerokiej publiczności, 
prosząc, sby raczyli poprzeć uczciwe oele i 
tendencye Koła pań. Nie to nie kosztuje 
więcej pisać na papierze Towarzystwa, czy 
na innym, a tylko trzeba sobie zadać ten 
przymns, aby papier nabywać s firmą To- 
warzystwa. Za to co rok stanie nowy bu- 
dynek szkolny w biednej wiosce bes niczy- 
jej krzywdy Tak postępują Czesi i inne 
stowarzyszenia szkolne za granicą, więc dla- 
czegoż nie mamy ich naśladować, my, po 
irzebujący rozszerzenia jak najprędsej o- 
światy. 

Przykład godny naśladowania. 
Z Rohatyna piszą nam: Jeszcze w r. 1884 
przeprowadzoną “została w Lipicy Górnej 
rozprawa konkurencyjna, na której uchwa- 
lono budowę nowej murowanej cerkwi, do 
której to budowy parafianie z przyłączonej 
Lipicy Dolnej mieli w swej mierze konku- 
rować, A ponieważ parafianie Lipicy Dolnej 
niedawno przedtem wybudowali u siebie, 
wyłącznie swoim kosztem, piękną i jak na 
swoje stosunki dość kosztown) cerkiew, 
przeto sprzeciwili się przy pomienionej roz- 
prawie budowie nowej cerkwi w Łipicy 
Górnej, podnosząc, że to za wiele dla nich, 
by postawiwszy z wielkiem wytężeniem je- 
dng cerkiew, budowali obecnie jeszcze drugą. 
Prawo było po naszej stronie, ale słuszność 
była po ieh stronie; nie mogliśmy się po- 
godzić i żeby nie wywołać podobnych zajść, 
jak w 'Tuczempach, zaniechaliśmy budowy 
nowej cerkwi i tuliliśmy się w starej, oia- 
snej cerkiewce jeszcze przez lat dziesięć. 
Ale przyszedł i na nią czas, groziła sawa- 
leniem, a starostwo groziło zamknięciem. 
Przeprowadzoną więc została nowa rozpra- 
wa konkurencyjna, przy której jak poprze- 
dnio, parafianie Lipicy Dolnej żądali, by 
ich od konkurencji uwolnisno, zaś parafia- 
nie Lipicy Górnej od swego prawa odstąpić 
nie chcieli. Wobec tego właściciel jednego 
obszaru dworskiego w Lipicy Górnej Majer 
Perlmutter oświadczył, że jeżeli uwolnioną 
zostanie Lipica Dolna od konkurencji. da 
po nad swój obowiązek konkurencyjny Je- 
Szcze kwotę 100 zł., właściciel drugiej ozę- 
ści Lipicy Górnej Joachim Perlmutter o- 
świadczył, że ofiarnje również 100 sł. po 
nad swój obowiągek, zaś Kazimierz Czer- 
miński i hr. Artur Russooki zgłosili się 
dobrowolnie z ofiarą po 200 zł. na ten cal. 
Na tem nie koniec. Reprezgntanei gminy 
Łipicy Dolnej, ujęci taką ofiarnością obywa- 
telską, wystąpili z ofiarą dobrowolnego dat- 
ku 700 zł. Staliśmy zdnmieni, będąc świad- 
kami osobliwej licytacyt szczodrej życzliwo- 
ści — rosła suma, rosły i serca nasze. 


Przybył też na wystawę referent arty- 
styczny pism niemieckich p. Geyersperg. 
Bongiem, 
przedstawia się o 
wiele okazałej i budzi większy interes, ani- 
żeli ostatnia wystawa monachijska i między- 


Szczególny ten objaw przy rozprawie kon- 
kurencyjnej trafił najlepiej dv przekonania 
twardych, ale w gruncie poczciwych para- 
fian Lipicy Górnej, którzy już z cała goto- 
wością oświadczyli, że swoich sąsiadów 
z Lipicy Dolnej zwalniają od obowiązku 
konkurowania do budowy cerkwi w Lipicy 
Górnej. Dzięki więc ofiarom szanownych 
właścicieli obszarów dworskich, a jeszcze 
bardziej dzięki ich serdecznej %yeczliwości, 
rozprawa konkurencyjna przyszła zgodnie 
do skutku i będziemy mogli jeszcze w tym 
roku przystąpić do budowy domu Bożego, 

z Kosowskiego piszą nam: W stu- 
letnią rocznicę pamiętnych dni Kośsiuszkow- 
skich zawiązał się w Kosowie Bank chrze- 
ścijański z ograniczoną poręką czterokrotną, 
w skład którego prócz ducliowieństwa i in- 
teligencyi zapisało się 200 rolników wło- 
ścian. Wybrawszy mnie prezesem tego Ban- 
ku zmusili tem samem moralnie do napisa- 
nia niniejszej odezwy i zaproszenia do wszy- 
stkich obrońców ludu polskiego i ruskiego, 
aby miłość i braterstwo zechcieli wykonać 
w czynie, zapisując się jako członkowie tego 
Banku z jednym udziałem wynoszącym z 
wpisowem 21 złr. 20 ct. Powiat kossowski 
wraz $ całem Pokuciem zniszczony lichwą, 
potrzebuje pomocy i opieki od szlachetnych 
i patryotycznych serc, ażeby odwrócić od 
niego uiebezpieczną agitacyę ze strony prze- 
wrotnych w owczej skórze doradców, a chcą- 
cych ich wyzuć i z wiary katolickiej i u- 
czucia ludzkości, a działających obietnicami, 
nigdy urzeczywistnić się nie mogącemi. Aże- 
by działalność duchowieństwa, inteligencji i 
szlachetnych obrońców ludu polskiego i ru- 
skiego mogły wydać owoce i błogie skutki 
a na zawsze i gruntownie wykorzenić wszel- 
kie machinacye zbrodnicze w tym kresowym 
powiecie kossowskim, a w którym ze Świecą 
nie znajdzie ani jednego z szlachty, potrzeba 
była gwałtowna założenia Banku chrześci- 
jańskiego, któryby lud uwolnić od lichwy, a 
przeciwdziałał zgubnem i niebezpiecznem te- 
oryom*, roztaczając opiekę nad nim, ucząc 
go oszczędzać, pracować i poznawać co do- 
bre; a taką działalność nadali mu założy- 
ciele pp. lekarz powiatowy dr. Apolinary Tar- 
nawski, dr. Maryan Korpiński, adwokat, 
Ferdynand Kurzweil, Rudolf Cbauer, Juryj 
Bowycz i inni, których jedynym celem było 
pomódz ludowi materyalnie, nauczyć go my- 
śleć i działać po bożemu. Poczatek tego do- 
brego jest. Bank chrześcijański w Kossowie 
rozwija się pomyślnie, ale żeby to dobre od 
razu się ustaliło i wrogi w zarodzie go nie 
zabiły (a są i to bardzo silni) trzeba, aby 
stanął ten Bank na pewnych i silnych pod- 
stawach, czyli własnemi udziałami. Nie wie- 
le, bo tylko pięćset (500) pełnych wpłaco- 
nych udziałów potrzeba dla Banku kosow- 
skiego, aby roznosił bratnią zgodę i miłość 
po górach tego powiatu i działał ożywiająco, 
a przekonał wątpiących o miłości i pomocy 
bratniej, aby był prawdziwem dobrodziej- 
stwem dla niego. Przeto w imię Boże usły- 
szycie głos zaproszenia kapłana katolickiego, 
najpokorniejszego sługi waszego — i razem, 


jednozgodnie, jednomyśluie z wytkniętym ce- 


lem: ożywić lud. podnieść go, uzacuić, oto- 
czyć pomocą i opieką miłości Banki ludowe 
chrześcijańskie nietylko w Kosowie, ale we 
wszystkich miastach powiatowych. Żaden 
kapłan, żadna ustawa nie powstrzyma zbro- 
dniczych zapędów, jeżeli lndowi lichwa, nę- 
dza i brak czarnego chleba dokuczać bę- 
dzie. Udziały po 21 złr. przekazem poczto- 
wym przesłane, przyjmować będzie podpisa- 
ny w Kutach i dyrekcya Banku chrześci- 
jańskiego w Kosowie, a w możliwie naj- 
krótszym czasie przesz'e książeczki udziało- 
we nadsyłającym wkładki, Wszystkie szan. 
redakcye pism polskich i ruskich proszę, aby 
raczyły umieścić niniejszą odezwę i zapro- 
szenie, a od siebie udzieliły łaskawego go- 
rącego poparcia, Ks. Jan Smagowicz, prob 
ac. delegat Tow. wzij. ubezpieczeń w Kra. 
kowie, prezes Banku chrześc, Kosowskiego 
w Kutach. 

W Krynicy otworzyła p. Emilia Bu- 
rzyńska pensyonat dla pojedyńczych osób 
jakoteż rodzin całych, Zakład ten który w 
r. z. cieszył się zasłnżonymi względami ros- 
wija się coraz pomyślniej pod doskonałym 
zarządem. 1 

Peżyczka miasta Czerniowiec. Na 
oBtatniem poufnem posiedzeniu czerniowiec- 
kiej Rady miejskiej r. dr. Rott zdał sprawę 
z przebiegu starań, jakie poczyniono celem 
zaciągnięcia pożyczki w wiedeńskiej Boden- 
creditansłali. Gmina ze swej strony uczy- 
niła zadość wszystkim wymaganiom i ma 
nadzieję, że w najbliższym czasie uzyska po- 
życzkę. j 

Nowe płaszcze plochoty zaprowa- 
dzić zamierza ministerstwo wojny. Dotych- 
czasowy płaszcz wojskowy bez podszewki 
nie odpowiadał rzeczywistej potrzebie: w zi- 
mie nie chronił od zimna, na lato zuś był 
za ciężki. Nowe płaszcze zaopatrzone będą 
wełnianą podszewką do odpinania na lato i 
będą o wiełe dłuższe 92 takich nowych 
płaezczy w trzech barwach : niebieskiej, bru- 
natnej i szarej otrzyma w najbliższym cza- 
sie także lwowski 30 pułk piechoty na pró- 
bę. Która barwa okaże się najodpowiedniej- 
szą, ta zaprowadzoną zostanie w całej armii. 

Jenerał Hurko przybył do Berlina w 
zamiarze poddania się czterotygodniowej ku- 
racyi u prof Leydena Pobyt w Baden- 
Baden znpełui» mu nie pomógł. 

Towarzystwo dziennikarek. W Lon- 
dynie utworzyło się pod nazwą „The sooie- 
ty of women journalista" towarzystwo, ma- 
jące na celu międzynarodowe gespolenie ko- 
biet, pisujących do dzienników. Program to- 
warzystwa wzmiankuje, że wśród kobiet 
zarobkujących Samodzielnie, dziennikarki 
jędynie nie mają własnego zwiąsku. W o- 
statnich czasach kobiety, pracujące już od 
łat wielu pilnie i stałe w dziennikarstwie, 
sestały na stanowiskach swoich. zagrożone 
przes nowe pracowniczki, niemające dosta- 
tecznego uzdolnienia, ani przygotowania, ani 
też przynoszące zaszczytu stanowi dzienni- 
karskiema. Preyjmowane do Towarzystwa 
dziennikarek mogą być na zasadzie statutów 
te tylko kobiety, które conajmniej od lat 2 
są czynne, jako stałe literackie lub artysty- 
czne współpracowniczki w jakim znanym 
dzienniku lub czasopiśmie, Przyjęcie doko- 
nywa się za pomocą balotowania; jeśli kan- 
dydatka ma piątą część oaarnysh gałek, nie 
zostaje przyjętą. Siedzibę swoją ma Towa- 
rzystwo w Londynie, w Hastingshonse Nor- 
folk on Strand, a satem w samem ognisku 
londyńskiego świata dzionnikarskiego. Człon- 
kinie snajdą tam do rosporsądzenia biblio- 


tekę dziennikarską, materyały potrzebne do 
opracowania tematów publicystycznych, ste- 
nografów i maszyny do pisania. Nadto u- 
rządzone będą dla członkiń pokoje dv 02y- 
tania i pisania, apartamenta do picia ber- 
haty i gotowalnie na Newbond-street. To- 
warzystwo będzie miało także między inne- 
mi na celu udzielać członkiniom zapomogi 
na wypadek choroby lub niezdolności do 
pracy Zostało ono ukonstytunwane niedawno 
i ma jedną prezesowę, dziesięć wice preze- 
towych oraz komisyę, złożoną z dwudziestu 
„ałonkiń, a wszystkie te panie są współ- 
|racowniczkami najwybitniejszych pism an- 
gielskich, Pregesową została pani Hunghry, 
współpracowniczka „Truth“, Miedzy 10 wi- 
ce-prezesowemi znajduje się 8 Augielek i 2 
«aoaoziemki: pani Nowikow oraz pani Betti- 
na Wirth, korespondentka „Daily News" 
w Wiedniu. 
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Dla ubogiej rodziny przysłano za pośre- 
dnictwem naszej administracyi Wny J. P. 
ze Lwowa 2 złr, Briihl ze Schodnicy 2 złr, 
i K. Macieliński z Zastawny 2 złr. 

Odsyłamy za pokwitowaniem. 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnyw 
drukiem) 


Z Trenczyna donoszą: 

Dnia 2 czerwca br. otwarto uroczyście 
w Teplicach Trenczyńskich nowy oficerski 
kurhaus, wybudowany stylowo wedle planów 
Presaburęskiej dyrekcyi iużynieryi przez bu 
downiezego i architektę Aleksandra Ftiglera. 
W zastępstwie arcyksięcia Frydryka dokonał 
aktu otwarcia JE. br. Salis, w obecności 
licznie zebranych gości, deputacyi 71 p. p. 
(trenczyńskiego), dalej deput. pułku honwe- 
dów, zastępcy dyrekcyi dóbr trenczyńskich, 
dyrektora zarządcy i komisarza kąpielowego 
i wszystkich kąpielowych lekarzy. Po pod- 
niosłej przemowie arcyksięcia, zwiedzoro 
nowy budynek, który się ogólnie „podobał, 
tak ze względów estetycznych jak 1 prakly- 
canych. © godz. 1 zebrali się licznie goście 
w restauracji hotelu „Teplilz* na bankiet 
uroczysty, przy którym br. Šalis toastował 
na cześć mieszkańców "Teplice trenczyńskich; 
w odpowiedzi wzniósł dyrektor Krepler to- 
ast na cześć br. Salisa. 0 godz. 4 popołu- 
dniu odbyło się w teatrze letnim uroczyste 
przedstawienie, a o 1/49 wieczorem w świe- 
tnie oświeconej sali kurhauzu wieczór tań- 
cujący, który świetnie się udał. 


Z2 dria. 
IV 


— Gdzie idziesz? 

— Na wystawę! 

— Zkąd wracasz? 

— Z wystawy ! 

Wobec wystawy wszystko poszło na 
bok, festyny, majówki, wycieczki, je- 
dynym resursem dnia — wystawa; na 
ustach wszystkich — wystawa. 

Nawet stan zdrowotny miasta ma 
jej wiele w tym roku do zawdzię- 
ozenia. 

I tak przedewszystkiem piękne na- 
sze panie, które z początkiem czerwca 
rok rocznie ulegają najrozmaitszym do- 
legliwościom, wymagającym kąpieli bo- 
rowinowych, bezzwłocznej zmiany kli 
matn, górskiego powietrza i morskich 
wybrzeży, w tym roku cieszą się naj. 
lepszem zdrowiem. 

Więcej jeszcze pomyślnym tym a 
fenomenulnym objawem cieszą się za- 
oni małżonkowie, których szanowne 
oblicza jaśniejące rezygnacyą z slo- 
mianego wdowieństwa, nachylone nad 
szklanicą piwa oglądać można wieczor- 
ną porą w restauracyach Baczynńskie- 
go i Drebera. 

Plac wystawy z dnia na dzień co- 
raz bardziej ożywiony, prócz znanych 
naszych typowych i nietypowych figur, 
przesuwa się cała falanga ogorzałych 
z sumiastym wąsem obywateli i świe- 
żych jak GszoskwiniS wiejskich gospo- 
si, przybyłych in gratiam czasowej wy- 
stawy owiec i nierogacizny. | 

Ponieważ specyalny ten dział bar- 
wnem a fachowem piórem stylizuje 
już kolega mój, referent od świń i ba: 
ranów, więc pozostaje mi jedynie na 
widok krągłych świnek i tncznych ba- 
ranów odać się cichej ekstazie. Sma- 
czne szynki, soczyste kiełbasy, bara- 
nie kotlety i apetyczne sznity gigot 
de mouton dają sobie w tej chwili 
rendez vous w mojej wyobrażni i nie 
biorę im tego nawet za złe. 

Obok mnie rywalizując ze mną, 
objawia swoje sympatye tucznym a 

onętnym zwierzątkom jakiś tłuścioch 
mojżeszowego wyznania) dając nama- 
calne dowody tego ciągłem mlaska- 
niem języka i oblizywaniem się. 

Ponieważ następnie uważam, że pra- 
ktyczny ten jegomość kupuje sobie 
los wystawowy, idę za jego przykła- 
dem i mimo całej życzliwości dla bra- 
ci mojżeszowego wyznania Życzę so- 
bie a nie jemu „haupttrefera" a zdaje 
mi się, że się nie mylę, gdy sądzę, iż 
do mych życzeń przyłączy, się zgodnie 
z drem Leopoldem Caro i Teofil Me- 


runowieoz, 
R. T. 


Sztuki piękno. 


Opera. Publiczność nasza albo wyzby- 
ła się już pieniędzy, albo składa je na gor- 
sze czy lepsze czasy. Dyrekcya teatra czyni 
co może; daje przedstawienia w mieście 
i na wystawie, nęci operą i komedyą — 
publiczności atoli ściągnąć niż sposób. Na- 
wet wielce ulubiona Lwowian opera Ma- 
seagniego „Cavalleria rusticana“ i ani Śli- 
cany „Straszny dwór“ z p. Myszugą nie 
zwabiły liczniejszego zastępu słuchaczy, choć 
wykonanie, jak to można się byłe spodnie- 
wać, było zupełnie poprawne. 

Reperioar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
„Praes wdzięczność” komedya w 1 akcie 
Edwarda Lubowskiego, po raz pierwszy 
„Między Scyllą a Charybdą* komedya w 


1 akcie Oktawiusza; Feuillet'a, oraz „Repre- 
zentant domu Miller i Spółka*, komedya w 1 
akcie Władysława hr. Koziebrodzkiego. Ju- 
tro wa wtorek w teatrze hr. Skarbka „Mar- 
ta“ czyli „Kiermasz w Ryszmondzie” opera 
w 5 aktach Flotowa. Gościnny występ pni 
Anny Malinowskiej i p. Aleksandra Myszugi. 

W teatrze letnim codziennie produkcye 
Chevaliera Thorna. 


Neo-mistycyzm. 


Od niedawnego czasu, powiał prąd 
który mimo pogardliwego ruszania ra- 
mionami jednych, klasyfikowania go 
przez popularnych przyrodników a la 
Nordau, jako objawu degeneracyi fin 
de siécle i opornej obojętności starsze- 
go pokolenia, wychowanego w mate- 
ryalistyczno pozytywnej szkole, coraz 
szersze zagarnią kręgi i coraz to wię- 
cej umysłów myślących porywa za 


sobą, *) 

Że przyrodnik lub lekarz obznajo 
miony z psychiatryą, wiedząc 0 nie- 
świadomym pędzie drzemiącym w du- 
szy naprawdę zwyrodniałych jedno- 
stek, upatrujących czary i tajemnicze 
potęgi we wszystkiem, choćby w naj- 
codzienniejszem zdarzeniu (przykła- 
dów setkami w historyach chorych 
umysłowo np. w Moreau de Tours lub 
Lombrozy) ten prąd zwyrodnieniu i 
zdenerwowaniu dzisiejszego społeczeń- 
stwa przypisuje. nie dziwnego, i ma 
częściowo racyę. Myli się jednak jeśli 
sądzi, że to powód jedyny, tak samo 
jak myli się ten psycholog, który przy- 
pisuje, że dalszym czynnikiem jest je- 
dynie tylko mania naśladowania, pro- 
ste małpiarstwo, a wreszcie chęć od- 
eaczególnienia się z tłumu tych co idą 
za „zdegenerowanymi* przewodnikami 
tego kierunku. 

Po za tem wszystkiem, staó musi 
i stoł jeszcze potężniejszy ogólnoludz- 
ki czynnik, a widzę go w bankrus- 
twie moralnem wszystkich systemów 
filozoficznych, w odegranej już roli 
„pozytywizmu“, który po sobie zosta- 
wił tylko znakomitą metodę badania, 
u wreszcie w panowaniu ogóluem ba- 
nalności i miernoty. Ta  banalność, 
przed którą, każe zdejmować czapkę 
jeden z myślicieli augielskich, jako 
przed wyrazem wielkich idei przesią- 
kłych w tłum, jako przed siłą poru- 
szającą świat naprzód, ta banalność 
jest mimo to kulą galernika wlokąca 
się u stóp ludzkości na postępu dro- 
dze. Ta bavalność — zapora dla wszel- 
kiej nowej myśli, wstrętna dla myślą- 
cego człowieka daje pospolitym umy- 
słom gotowe odpowiedzi, bezmyślne i 
beztreściwe na wszelkie zagadnienia, 

Jeśli rodzicami „neo-mistycyzmu* 
było: zwyrodnienie i ogólna neuroza, 
to kumami tego dziecka są banalność 
i dzisiejsza demokracya. Demokracya, 
nie w szlachetnem pojęta znaczenin, 
ale ta z której wyrodził się manche- 
sterski liberalizm, której odwrotną 
stroną są niepowołane sądy wszyst- 
kich o wszystkiem, gazeciarstwo plo- 
tkujące w kwestyach naukowych i li- 
teracko-artystycznych, sądy przysię- 
głych będące nieraz zbiorem poczei- 
wych sklepikarzy, wyrokujące z niepo- 
równanym aplombem w najzawilszych 
kwestyach psychologiczn ch, przed 
któremi z obawą cofa sięćdoświadczo- 
ny psychiatra, panowanie utylitaryzmu 
w najgrubszem znaczenin, odrzucają- 
cego wszelkie idee choćby nawet pło- 
dne w praktyczne następstwa, jeśli nie 
są zdaniem ogółu szlafmyc na czasie, 
utylitaryzmu pasującego na genial- 
ność powodzenie, nie mające często 
nie za sobą, prócz tęgich łokci do roz- 
pychania tlumu i płaskiej duszy, umie- 
jącej się podścieliś pod nogi chwilo- 
wem upodobaniom publiki. 

Wyłamywanie się teoretyczne, my- 
ślących jednostek z pod tego wszech- 
władnego rządu „zdrowego rozsądku“ 
z przejściowych sklepikarskich pojęć, 
pewna mimowolna rewolucya duchowa 
często nieuświadomiona u wrażliwej 
Jednostki, pędzą ją nicraz dalej w 
przeciwnym kierunku niź się tego 
spodziewała, jeśli się raz podda temu 
uczuciu niezadowolenia. Być innym od 
bezmyślnego tłumu, szukać odpowie- 
dzi na pytania, które on w szczęśli- 
wym kwietyzmie za załatwione uważa, 
a które nigdy może załatwione nie 
będą, oto druga podstawa prócz prze- 
egulicy nerwowej do, budzącego się 
idealno-mistyoznago kierunku. 

— Ależ powie ktoś — na te py- 
tania, daje cdpowiedź pozytywna na 
aka! 

— Nieprawda, nie daje i dać nie 
może, bo ostatecznych przyczyn rze- 
czy Rie sna i nie posna. a 

Na miejsce mniej lub więcej deisty- 
cznego absolutu, mającego być pooząt- 
kiem wszech rzeczy, pierwszym bytem 
wszech bytów, postawieno dwa poję 
Cia: „materya“ i „a:ła'. Niestety popu- 
laryzatorowie nauki zapomnieli, poda- 
jąc ten „wynalazek“ do wiadomości 
ogółu, że wojują równym prawie ab- 
straktem jak np. Ileglowskie pojęcie 
absolutu, lub dogmatyczne pojęcie Bó- 
stwa. Dwa te wyrazy pochwyciły pro- 
stą na pozór formą umysły, bo każde- 
mu zdawało się, że może łatwo wyo- 
brazió sobie matetyę i siłę jako coś 
uchwytnego. Przekonano się jednak 
wkrótce, że to są znów dwa odbrwane 
pojęcia, których istoty nie znamy i nie 

nigdy. 
pora T jest Taiatea? Co to jest siła, 
której wiecznotr wałość i niezniszczal- 


3) Ślad tego odbija się już i w naszej 
lite raturze. Np. W ostatniej powieści Prusa: 
Emancypantki, gdzie stary profesor mate- 
matyki Dębicki ma byé przedstawicielem 
nowego mistyczno idealnego kiernuku. Szko- 
da, że dyalog luźnie wzrasta z całością 
związany grzeszy niemożliwemi skokami lv- 
gicznemi i zupełnem pomięszaniem „pojęć 
przeżytego senzualizmu 2 niezrozumiałym 
panteizmem. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 


nośó niby Bóstwa przyjmuje dzisiejsza 
nauka? Gdzie ich początek, zkąd się 
wzięły, kiedyż i dlaczego objawiają się 
czuciem i życiem? Oto pytania, które 
nasuwają się przymusowo nawet naj- 
mniej filozoficznie wykształconemu umy- 
słowi, a na które jeden z największych 
fizyoloegów myślicieli naszego wieku, 
należący niewątpliwie do pozytywisty 
cznej szkoły prof. Du Bois-Reymond, 
rzucił uroczyście ex cathedra odpo- 
wiedź: Ignorabimus, nie będziemy wie- 
dzieli. 

Daremny krzyk podnoszą ci, którzy 
niby w imieniu nauki, a raczej w imię 
szkolarskiej doktryny i własnej zaro- 
zumiełości (np. Nordau) piętnują ten 
wyraz jako wstecznictwo, jako wyzna- 
nie subjektywne, niegodne męża nauki, 
bo dziś granic nauce zakreślić nie mo- 
żna, mówię. 

Każdy nieuprzedzony człowiek pra- 
wdziwej, a więc cichej i skromnej nau- 
ki, musi wyznać, bijąc się w piersi, że 
ta odpowiedź berlińskiego uczonego jest 
zupełnie usprawiedliwioną. Bo nanka 
mająca do zgłębienia tysiące milionów 
tajemnic tego co jest widzialne, wyczu- 
walne, wybadalne dochodzi zawsze, 
nawet w najśmielszym swym locie do 
granic tego co się poznać i zbadać nie 
da, bo każda prawda naukowa, każde 
nowe odkrycie to jedna zasłona więcej 
spadająca z całego świata zagadek, za 
której podniesieniem widzimy dalekie, 
bardzo dalekie horyzonty, zakryte mgłą 
nieprzebitą dla ludzkiego oka. 

Słowa poety : 

„Świat się nie rozszerzył 
Ale zyskał na głębi, wierzchem czło- 

j j [wiek płynie... 

„.Dziś zagadek trójca liczna jak ziarna 
4 | [piasku 

Jak łąkowe kwiecie* — 

dają się odnieść do każdego z tych od- 

kryć, któremi słusznie się pyszni nowo- 

czesna nauka. 

Bo wiecznie ludzkość będzie stała, 
jakby w środku zaczarowanego koła, 
otoczonego wielką, nieprzebitą czarną 
zasłoną. Przed tą zasłoną tysiące zna- 
uych i nieznanych zagadek wielcy u- 
czeni pokazują Świeżo rozwiązane tłu- 
mowi, wołając do rzesz zdumionych : 
Patrzcie, jakem wielki — oto co odkry- 
łem! A rzesze patrzą z podziwem, lecz 
kiedy minie pierwsze wrażenie, odzy- 
wają się głosy z początku nieśmiałe: 
ale co dalej — co dalej, za tym wiel- 
kim pytajnikiem, który nam z czarnej 
nocy tych ciasnych ścian jaśnieje. 

Czy można więc się dziwić umy- 
słom żywym, wrażliwym znużonym go- 
towemi formułkami spopularyzowanej 
filozofii pseudopozytywnej, że za ten 
wielki znak pytania, na który darmo 
czekają odpowiedzi, wstawiają dowolne, 
choóby fantastyczne wartości. Czy mo- 
żna się dziwić tym, którzy w ciemno- 
ściach zapalają stare lampki, zgaszone 
przez naszą naukę, gdy znużeni sztur- 
kańcami tłumu, szukającego nie świa- 
tła... lecz chleba? Czy tylko „degene- 
racya* ich do tego popycha, czy też 
raczej nie dadzą się do nich odnieść 
słowa łatwo sparodyować się dające 
jak każda prawda, niemniej jednak 
prawdziwą myśl mieszczące w sobie, 
słowa, które wypisał jeden z młodych 
Oocultystów, dr. Fucausse, na końcu 
ogromnego dzieła : 

„Ceuc qui fatigués d'apprendre, dé- 
sirent enfin Savoir. 

Dr. Teodor Jendl. 


Ostatnie wiadomości. 


Wymiana not między praską dy- 
rekcyą policyi a Rad- miejską w spra- 
wie napisów na ulicach trwa dalej. 
Praska Rada miejska, jak już donie- 
ślismy, zwróciła uwagę dyrekcyi poli 
cyi, że mięszanie się tejże do sprawy 
napisów na nlicach jest niewłaściwe, 
kwestya ta bowiem należy do zakresu 
działania Rady miejskiej, jak niemniej, 
Że nie jest policyi zadaniem brać w o- 
bronę prywatne prawa poszczególnych 
właścicieli domów i to przeciw publi- 
cznemu organowi, jakim jest niewątpli- 
wie Ruda miejska, Dyrekcya policyi w 
odpowiedzi na to pismo oznajmiła, że 
utrzymuje w całej swej mocy swoje 
poprzednie postanowienie i wzywa Ra- 
d? zy, aby do tegoż się zastoso 
wała, 


„C-sarz ma z początkiem lipca edwi- 
dzić Tyrol południowy, gdzie podówczas 
bawić będzie w Campiglio cesarzowa. 
Włoskie dzienniki południewego Tyrolu 
bardzo mile witają tę wiadomość, 


Jeżeli węgierska Izba magnatów przyj- 
mie w ponownej debacie ustawę o ślu- 

ch cywilnych, ustawa ta nie mogłaby 
wejść w życie, dopóki Izba ta nie uchwali 
przyjętej już przez Izbę posłów ustawy 
o upaństwowieniu metryk, tudzież dopóki 
e Izby nie uchwalą ustawy o religii 
zieci, 


Berlińska Voss. Ztg. donosi z Rzymu, 
że rząd rosyjski zniósł ukaz, zabrania- 
jący bisknpem katolickim udawania się 
w podróż do Rzymu inaczej, jak za 
umieszczoną w tym względzie na pasz- 
porcie klauzulą. Bawiący w Rzymie ar- 
cybiskup mohylewski ks. Kozłowski ma 
te potwierdzać. 


Z okolic kopalń 


siarki ii 
nadchodzą znowu w EC 


azg | smutne wiad i. 
Cena siarki spada, wiele R aA 


kaeo, a m baaych „płacę zniżono. W 
altanisecie strejkuje z te 

3.000 robotników. Właściciela rj: 
zapowiadają zamknięcie tych kopalń, je- 
żeli robotnicy na  zniżenie płacy nie 
preystaną, skutkiem czego pozostałoby 
przeszło 8.000 ludzi bez chleba. Nędza 
między robotnikami ma być straszliwa, 
burzą się więc grożnie. Załogę wojsko- 
wą znacznie wzmocniono. 


WEZ ZZOZ 


dnia 12. Czerwca 1894. Nr. 133. 
Telegramny- 


Wiedeń dnia 11. czerwca. 

Cesarz powróci tu z Budapesztu ju- 
tro o godz. 5 rano. 

Budapeszt d. 11. czerwca. 

Opozycya Izby magnatów postano- 
wiła ponownie odrzució przedłożenie 
rządowe o ślubach cywilnych. 

Budapeszt d. 11. czerwca. 

Cesarz ma dziś wieczór wyjechać 
z powrotem do Wiednia. 

Jak z Kołoszwaru donoszą, Lukaciu 
ze swymi towarzyszami odjechał do 
Sybina (Herrmaunstadtu), gdzie ma się 
odbyć konferencya przewódzców wę- 
giersko-rumuńskich. Rząd przedsięwziął 
wszelkie środki ostrożności. 

Berlin d. 11. czerwca. 

Wedle statystyki emigracya z Nie- 
miec za morze była w roku zeszłym 
najniższa w ciągu ostatnich lat 15, a 
w tym roku jeszcze bardziej się zmniej- 
szyła. Najbardziej zniżyła się emigra- 
oya z prowincyj: Poznańskiej, Prus 
Wschodnich i Zachodnich, Szlązka, 
Brandenburgii z Berlinem i Pomorza. 
W pierwszym kwartale roku 1892 emi- 
growało z tych prowincyj 12.027 osób, 
w tymże czasie 1893 r. 6.769, w roku 
zaś bieżącym 2.558. Wszelako zawsze 
jeszcze wschodnie prowincye pruskie 
dostarczają największej stosunkowo licz- 
by wychodźców. 

Berlin d. 11. czerwca. 

Rząd niemiecki zajmuje się zmianą 
taryfy pocztowej dla dzienników, mia- 
nowicie opłuta pocztowa ma się stoso- 
waó do tego, ile razy dziennik wycho- 
dzi i ile każdy poszczególny numer 
waży. 

Przewódzca centrum dr. Lieber ma 
się wkrótce usunąć z życia polityczne- 
go i złoży mandat, - 

Bełgrad d. 11. czerwca. 

Król Aleksander wyjedzie do Kon- 
stantynopola d. 27, bm. Do Niszu od- 
prowadzi go'Milan, gdzie jest lubiany, 
i tam zabawi aż do powrotu syna, aby 
go nie posądzano, że się mięsza do 
rządów. Rządy rejencyjne będą poru- 
czone Radzie ministrów. W Konstan- 
tynopolu zabawi król trzy dni, poczem 
wróci mie koleją przez Bułgaryę, ale 
zwidzi niektóre porty Małej Azyi i 
Czarnego merza, i Dunajem powróci 
do domu. Przy tej sposobności spotka 
się, zapewne w Salinie, z królem ru- 
muńskim. 

Londyn d. ll. czerwca. 

Times donosi z Tokio: Rząd japoń- 
ski wyszle na mocy traktatów z Chi- 
nami i Koreą odział wojska do Korei 
dla ochrony tamtejszych powstańców. 
Z Pekina donosi Times, że rząd chiń- 
ski wysłał jenerała Tiog do Korei dla 
poskromienia powstańców. 

Rzym d. 11. czerwca. 

Przesilenie gabinetu jeszcze nie- 
skończone. Crispi przed powzięciem 
atanowczej decyzyi, chce wprzódy po- 
rozumieć się z byłym ministrem spraw 
zagranicznych Brinem, który przybyć 
ma dziś z Medyolanu. 


Dział ekonemiczny 


Bank hipoteczny miał z dniem 
81. maja 1894 w obiegu: 5 pret. li- 
stów hipotecznych 4,967.000 złr., 5 pret. 
premiowanych listów hipotecznych złr. 
10,562.900, 4'/, pret. listów hipotecznych 


|złr. 21,139.000 łącznie złr. 86,668.900. 


Asygnacyi kasowych było w obiegu złr. 
1,577.900. 

— Barzliwe zgromadzenie prowin- 
ceyonałne. Od dyrekcyi Towarzystwa 
tkackiego w Kosowie otrzymujemy pi- 
smo, z ttórego nięktóre ciekawsze 
szczegóły, dotyczące burz i zamieszek 
w tem Towarzystwie powstałych a któ- 
re ujawniły się na ostatniem zgroma- 
dzeniu nader dobitnie, podajemy. 

D. 5 bm. odbyło sia zgromadzenie, 
na którem jawiło się 18 członków na 
56 uprawnionych. Wywołać chciano za- 
mięszanie, zmierzające do rozbicia 1 
w tym cełu wysunięto osobę, która nie 
będąc członkiem Towarzystwa, do roz- 
praw się mięszała; szczęśliwie jednak 
awanturę zażegnano. Posiedzenie zag a- 
ił tymczasowy kierujący dyrektor, pro- 
ponując na przewodniczą ego notaryu- 
sza Włodzimierza łuszpińskiego, 
którą propozycyę przyjęto przez akla- 
macyę. Jeszcze jedna zerwała się bu- 
rza, posypały ; się zarzuty formalne 
przeciw legalności zebrania; ale uśmie- 
rzył ją przewodniczący, poczem dotych- 
czasowy prezes Rady nadzorczej z sze: 
ścioma towarzyszami zapowiedziawszy 
protest, z sali ustąpili. Obrady dalsze 
odbyły się już spokojnie. Z porządku 
dziennego przyjęto sprawozdanie dy- 
rekcyi wykazujące względnie pomyślny 
rozwój Towarzystwa. Przyjęto do wia- 
domości sprawozdanie komi$yi z szkon- 
tra kasy i magazynu, zatwierdzono za- 
mknięcie rachunków, bilans i rozdział 
zysków wynoszących około 300 złr. 
uchwalono ubsolutorynm dla dyrekcji, 
wszystko to wszystkiemi głosami prze- 
ciw jednemu z protestujących, który 
pozostał w sali. i 

, Ks. Szankowski jako przewod- 
niczący komisyi wydelegowany do 
szkontra magazynu, wskutek korespon- 
dencyj rzucających podejrzenie, doko- 
nał z współudziałem zawodowego tka- 
oza p. Hawrysza w ciągu ośmiu dni 


|tej mozolnej pracy i w sprawozdaniu 


ze wszechmiar wyczerpującem i jasnem 
przedstawił zupełną  bezpodstawność 
poczynionych oszczerczych zarzutów o 
malwersacyach w magazynie. Walne 
zgromadzenie przyjęło to sprawozdanie 
do wiadomości i wyraziło ks. Szankow- 
skiemu podziękowanie, a prezesowi Ra- 
dy nadzorczej, z powodu, że nie stanął 
w obronie zbezczeszczonego Towarzy- 
stwa, wyrażono wotum nieufności, po- 
czem wybrano Radę nadzorczą z 12 
członków, która się ukon-tytuowała i 
wybrała prezesem p. Włodzimierza Łu- 
szpińskiego, notaryns'a, »astępcą pre- 
zesa ks. Józefa Abrysowskiego a rewi- 
dentem ks. Markiana Szankowskiego. 
Do dyrekcyi wybrano pp. dr. Emila 
Wilkowskiego, Stanisława Bursę jako 
kasyera i Jana Hawrysza zawodowego 
tkacza jako magazyniera. 


Stan urodzajów. 


(Sprawozdania „Gaz. Nar.*) 


— Z Kosowskiego piszą nam: Za- 
chęcony przykładem licznych korespon- 


dentów, pospieszam także ze sprawo- | 


zdaniem o stanie ziemiopłodów w na- 
szym powiecie. Okolica tutejsza choć 
zalicza się do Podola, jako położona 
blisko działu wód między Bałtyckiem 
a Czarnem morzem (wyżyna płuchow- 
ska) a więc na wysoczyźnie, chociaż 
posiade ziemię urodzajną, będąc jednak 
ezleśną i narażoną na zimne powiewy 
wschodnich i północnych wichrów, a 
Jako z natury zimna, podpada rozmai- 
tym nagłym zmianom klimatycznym, 
które nieobliczone szkody przynoszą 
rolnikom. 

Po zeszłorocznem mokrem lecie mie- 
liśmy przeważnie suchą jesień, wskutek 
czego ozime posiewy wogóle się opó- 
źniły. Bezśn'eżna, niestała zima nie 
mogła ochronić delikatnych pędów ro- 
ślinek od wpływów złowrogich, pó- 
źniejsze przeto słabsze oziminy ucier- 
piały ogromnie, a suchy i zimny kwie- 
cień uzupełnił zniszczenie. Część żyta 


później sianego i pszenicy j„rzeorano| 


z wiosną, wcześniejsze oziminy utrzy- 
mały się, a ciepły i wilgotny maj 
wpłynął dodatnio na rozwój wegetacyi 
w całej pełni. Jarzyny powschodziły 
dobrze; grochy, bobiki, jęczmiona i 
owsy w ogólności bujne, ziemniaki 
i buraki zaczęto okopywać i w serca 
gospodarzy wstępować zaczęła nadzieja, 
że obfite plony z posiewów jarych po- 
wetują choć w części straty z nieuda- 
łej oziminy wynikłe, która także szyb- 
ko poprawiać się zaczęła. Leoz nie sta- 
łego pod słońcem. Öd paru tygodni 
mamy prawie ustawiczną słotę, dla na- 
szej okolicy wielce szkodliwą; jarzyny 
zaczynają się zachruszczać i żółknąć 
z nadmiaru wilgoci, ziemiaki i buraki 
zarosłe trudno obrobić, a wobec dżdży- 
stego czasu ponury horoskop przedsta- 
wia się dla rolników, tembardziej, gdy 
drugiego roku, równie złego jak ubie- 
gły, wytrzymać będzie - trudno, zwła- 
Szcza przy niskich cenach notowanych 
na targowicach światowych. 

„Łąki w ogóle przedstawiają się 
świetnie, byleby plon dał się z nich 
zebrać, rzepaki przeważnie dobre, owo 
ce zapowiadają się źle. 

Józef Miliński. 


Wiadomości giałdows. 
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Z rynków towarowych 


Wiedeń 11, czerwca. Stan powietrza w osta- 
tnich dniach nie odpowiadał wcale życzeniom go- 
spodarzy wiejskieb, którzy zamiast słoty i chło 
du woleliby obecnie p zez czas jakiś ciepło i po- 
godę, potrzebne dla dojrzenia i pomyślnego rozwo- 
ju zasiewów. To też z rozmaitych stron dochodzi- 
ły skargi o Bzkodach jakie słota sprawiła w po- 
lu, oo uaturalnie wpłynę'o na umocnienie się u- 
sposohienia na lutejszym rynku zbożowym, a w 
dalszym następstwie spowodowało wyraźną ten 
dencye zwyżki. 

ażniejsze zmiany cen wubiegłym tygodniu 
na rynku tutejszym były następujące : 
najniższe najwyższe 
88 — TOŻ 


pszenica na maj-czerwiec 6:6 
$ „ jesień 6:80 — 
żyto „ jesień 560 — o- 
owies na maj-czerwiec 655 — 675 
n n jesień 597 — oi 
kukurudza na maj-czer. 488 — sky 
a n lipiec-sierpień 489 — AE 
rzepak na sierpi -wrzesień 1025 — 


zakapach natychmiastowych panowsł zi- 
pełny zastoja jakkolwiek silne notacyć badiy; 
Bzteńskie i zwyżka w zakupach pmo wy wy 
wieruć musiały korzystny wpływ na tendencję 


i ch nie ożywił się wcale, 
Na sobotnim targu ru "rma 


Źoie j wystąpiła 8 c 
sda 2 ielien zakupy wykazały podniesie- 
nie się ceny o 15 020 et.; żyto poszło również 
w górę około 15 et.; usposobienie co doowsa i 
kak ur ndzy było spokojne; jęczmień nie 

i o interesu. 
bndzw, pach terminowych ruch był ożywiony 
przy trwale silnej tendencyl. Sprzedawano : p8ze- 
nicę na jesień po zł. 7:31, 726, 7:34, 7'30, żyto 
na jesien 590, 584, 5.93, 5'88, owies na maj- 
czerwiec 6'75, 6:76, na jesień 6-09, 6 15, 6:13. ku- 
kurudzę na lipiec-sierpień 4'94 do 498. rzepak 
na sierpień-wrzesień do 1075. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 10. czerwca. 

Hotel Żorża. A. hr. Tarnowski, J. hr. 
Mycielski i St. Armułowicz z Krakowa, 
St. Tustanowski z Żurowa, J. hr. Tarnow- 
ski z Tarnobrzega, C. Allais i J, Gerard 
z Kolnicy, A. Orski z Tłumacza, J. Cielec- 
ki z Byczkowiec, O. Rothballer z Wie- 
dnia. 

Hotel Krakowski. W. S. Sosnowski 
z Konstantynopola, W. Zdanowiez i F. Me- 
dwecki z Krakowa, S. Okoń z Moskwy, F. 
Wiktor z Tarnubrzegu, J. Pokiński z Miel- 
ca, S. Kosturek z Rzeszowa, P. Kozdoń i 
B. Kozdoń z Brigidau, W. Krzeczkowski 
z Bełzca, 

Hotel Imprrial. S ks. Auersperg z Ko- 
bierzyna, hr. Thun Hohenstein z Kontów, 
A. hr. Potocka z Rymanowa, J. Millard 
z Paryża, F. Wysocki z Uwina, A. Zybli- 
kiewicz z Czerniowiec, G. Kolman z Krako- 
wa, dr. P. Wispek z Kołomyi, L. Profiitsch 
ze Stanisławowa, A. Rogozińska z Kijowa, 
F. ks. Majewski z Maryampola, B. Kar- 
czewski z Sambora. 


Stan powietrza. W sobotę popołu- 
dniu i wczoraj przez cały dzień mieliśmy 
pogodę, dziś rano padał deszcz nieznaczny. 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do pozio- 
wu morza był dziś o Iatej godzinie w po 
łudnie 759 mm. 

Prognoza na dobę dnia 12. czerwea br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre- 
dniej prędkości 4 m sek. 

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -|-160C, niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 7O" /a. 

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogoda, 


Jutro d. 13. czerwca: św. Antoniego. 
— św. Justyna. 


Madeslamo. 


(Za tę rubrykę radzkuya "ia edpowiada). 


Zakład wodoleczniczy 


Ir. Chkrarnca 
w Zakopanem 
otwarty cały rok. — Stacya kolei państw. 
Chabówka. 

Pokój dla jednej osoby urządzony wy- 
godnie z wiktem, leczeniem, kąpielami i 
l. d bez jakichkolwiek dopłat, od 4 zł. 
dziennie. 


Dr. Czesław Waligórski. 
lekarz chorób kobiecych 


ordynować będzie jak poprzednio od 1. 
czerwca b. r. 


u IZEZIITICZ 


hotel „pod 3 różami“. 
Leczy także elektrycznością i masażem. 


Lwów dnia 1 czerwca 1894. 

Nimieiszym mam zaszczyt zawiadomić, 
że według rozporządzenia ostatniej woli 
Ś. p. ojca mego Augusta Schellenberga 
zqasłego we Lwowie dnia 25. maja b. r. 
jestem spadkobiercą domu handlowego 
istniejącego we Lwowie pod firmą : 

August Schellenberg & Syn 
i że jako taki dom ten nadal prowadzić 
bede w sposób niezmieniony i pod tą sa- 
mą firmą. 

Będąc od lat 11 współpraco- 
wnikiem a od 15. stycznia 1893 
jawnym wspólnikiem tej firmy, 
dziękuję najuprzejmniej za oka- 
zane dotychczas zaufanie i oddaję 
się nadziei, że to zaufanie i na- 
dal sobie zaskarbić potrafię. 

Z głębokiem poważaniem 
Artur Schellenberg 
szef firmy 
August Schellenberg i Syn. 


W czł 


547 Okulista 


Dr. Adam Szulisławski 


b. asystent kliniki ocznej prof. Wieherkiewicza 
w Poznaniu, b. demonetrator kliniki prof. Fuchsa 
w Wiedniu, mieszka obecnie: 
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro 
ord. od 12—1: 3 - 4. 


Dr. TIEIMA 


asystent ś. p. dr- Krówczyńskiego 
2—4 g. ul. Lindego 1. 7 
902 

Z Z R, 


Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905 


Dr.Kazimierz Podlewski 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 
w Paryżu i Lassara w Berlinie 


ordynuje od 11—12 i od 3—5 
ul. Chorążczyzny 16. 


W sali Towarzystwa Frohsin 
(Hotel Georga) dziś i codziennie o Smej wieczorem 
Jutro przedostatni, pojutrze ostatni występ 


Ben -<A11-Bey 
indyjskie i egipskie czary i euda. 
Występ panny Bulamith. 

Sprzedaż biletów w biurze dzienników 
Wgo L. Piohna ul. Karola Ludwika 9. 


Á a 


kai ln 


wnych i obrazków, stosownych: 
na premia dla dzieci wiejskich. 
dla szkół wyższych, i dla | 
pensy onatów 

poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. MIŁKOWSCUAGO 


<= irrakowie 


DROBNE OGŁOSZENI 


RZYTWY angielskie i z Solingen zna- 

ku „Bliźnięta* (pod gwaraneyą i pra- 
wem wymiany jeżeliby się do włosa nie 
nadawały), po złr. 1:50, Ż—, 250, 2:75, 
3-—, 350 i 4 , poleca Piotr Chrzą- 
stow»ki, handel zełazny we Lwowie, plae 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


o WYROBU koszule męskie 
WY po złr. 160 2— i 2:0, z szyfonu 
Schrolla, poleca Magazyn F. Knauer i Syn 


Lwów płac Kapitulny. 

7 POWODU fabrykacyi własnych wyro- 
bów, fortepiany i pianina sprowadzane 

wyBprzedaje po cenach bardzo zniżonych 

skład fortepianów Karola Mareekiego, ul. 

Batorego 23, Lwów. 86 


ŁODY CZŁOWIEK chlubnie polecony, 
osbywszy 10-letnią praktykę przy ko- 
niach wyścigowych i myśliwskich hrabiego 
Ksterhazego w Totis, poszukuje posady. 
List: L. B. ulica Piekarska l. 15. Ir 


NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 

Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899 


JUEEENA WYSPRZEDAŻ wszystkich 
letnich materyj i jedwabnych , po ce- 
nach fabrycznych w magazynie K. Matla- 
8a przedtem W. Sydora, plac Danya cki 
14. 


PRZE. 0 


OWOŚCI w papierach listowych sto- 
N sowne na podarunki, Ramy do obra- 
zów poleca pò umiarkowanych cenach F. 
Niżałowski, Lwów, Zamówienia zaniiej- 
seowe odwrotnie. 959 
i ff 


O 
u 


i$ Znakomity środek wypróbowanej dobro- 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 12. Czerwca 1894 Nr. 138. 


Meble i dekoracye 


eleganckie, solid, tanie. 


Stolarz FRANK tapicer g 


rok założenia 1835, 5670 


Wien L, Krugerstrasse, St. Pólinerhoć, 


Sławne albnm z cennikiem za nadesł. zł. 1'50. 


mę 
PULCHERYNA ** 


ci usuwa piegi, plamy żółte, brunatne 
i opalenia słoneczne, przewyż:za swą 
dobrocią ws elkie inne zachwalane środ- 
ki. Cena 1 zł, 20 ct. Laboratoryum che- 
miezne Adolfa Pokornego magistra 
farmaeyi, Lwów, Wałowa 15. 


A po I ct. od wyrazu 


IMANIE I DOBRE! Na wystawie w cu 

kierni Zimmera, w własnym paw lonie 
obok hali muzycznej poleca się znakomi- 
tą kawę , herbatę, czekoladę , lody, e'asta, 
mleko, podśmietanie, likiery, koniaki, szam 
pany ete. Ceny niskie. 


IERNIKI uzrane za najlepsze, na pa 
ezki i ma sztuki, poleca znana fabryka 


Józefa Zimmera w własnym pawilonie na 
95 | 


wystawie i sklep ul. Akademicka. 


Samodzielne 


wodociągi 


z głębokich źródeł 
strumieni, dla miast. 
; miasteczek, gospodarstw. 


POMPY 


Mor. Hranice (Weis kierchen). 
Prospekty gratis. 


stare I nowe sprzedaj 
4628 najtaniej 
KASVm WEINER 
Wien |., Salztao jasz6 4 


Ninęsitr Kacząbiński 


Lwów, 
ulica Karola Ludwika 3 
poleca 5383 


RAMY 


Czytacjcie „Naród“. 93 


KONOM kawaler z kilkunastoletnią prak- 


tyką zawodową stwierdzoną chlubnem 
świadectwem z w ększych gospodarstw, po 
szukuje posady od 1. lipca br. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem: „Rolnik“ poste 
restante G.włuszowice. 103 


DSC MŁODYCH  SUBJEKTÓW 
pilnsch i zdolnychi, dobrze poleconych, 
z mową polską i niemiecką, przyjmie ban- 
del korzenny win i delikatesów Antoni Ta- 
bakar i Gaina w Czerniowcach. 109 


mem 
ŚLEDZIE pocztowe, sztuka 8 et, tylko 


w handlu Leonarda Soleekiego we lwo- 
168 


wie uliea Batorego 2 
Trzy dzier- 
żawy dowy- 


Mojątki | (ZiETŻAW), 353.5:5 


nia po 4 złr. z morga, ziemia pszeniczna, 
jak również majątek ziemski nad Wisła, 
z lasem za cenę 270.0 ù do sprzedania. — 
Również inne mniejsze i większe majątki 
i dzierżawy poleca Biura Świderskiego 
w Tarnowie. 105 


Herbata chińsko - rosyjska 
od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Specyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 350 
za funf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
4:50 kilo. Na żądanie «cenniki specyalne 
franco. Ko:zenie kukuriczku moczone w spi 
rytus, sławne na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 
Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany. 


JĄ ERBATĘ karawanową 

ohińsko-rosyjską 990 

1, kila złr. 160, 2—, 3:— i 46—, zbioru 
majowego, poleca handel herbaty 


Edmunda Riedla we Lwowie. 


Korespondencya prywatna 
po 3 et. od wyrazu. 


Przeklęty bądź! za mój ból, zawody, 


NSERATY, ANONSE do wszystkich rozpacz i łzy. Klątwa moja pójdzie za 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Ueutr. Tobą przez życie — dosięgnie za grobem. 
Biuro Ogłoszen Lwów, Kopernika 11. Jak demon wpłątałeś się w moje istnienie. 


88, gf i, 
n<00—0—0—0—0—0—0—0- 0000 0000-00--0000-5 


Reich ausgestattete, von der k. k. Lotto-Gefalls-Direction garantirte 


XXIX. STAATS-LOTTERIE 


MEK für Civil-Wohithatigkeitszwecke. -Jpg 
3.135 Gewinnste im Gesanmih trage van [70.000 Guiden, 


und zwar: 

1 Haupttreffer mit 60.000 f., mit 2 Vor- und 3 Nachtref- 
fern a 500 fl., 1 /faupttreffer mit 30.000 fl., mit 1 Vor- und 
1 Naehtreffer a 250 fl., 2 Treffer zu 10.000 fi. 

10 Treffer zu 1000 f., 15 Treffer zu 500 f., 100 Treffer zu 100 fl., endlich Se- 


riengewinnste im Gesammtbetrage von 30.000 fi. 


Die Ziehung erfolgt unwiderruflich am 21. Juni 1894. 
PEF- Ein Los kostet 2 fl. 6. W. I 


Die näheren Bestimmungen enthält der Spielplan, welcher mit den Losen bei 
der Abtheilung für Staats-Lotterien, Stadt, Riemergasse 7, 2. Stock im Jakober- 
hoffe, sowie bei den zahlreichen Absatzorganen unentgeltlich zu bekommen ist. 

SMS Die Lose werden portofrei zugesendet. -Mag 

Wien, Marz 1894. 4 

Von der k. k. Lotto-Gefalls-Direction 

5623 Abthellung der Staats-Lotterle. 
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Wiedeńskie losy po 1 koronie 


| | 
Z Powodu tegoroc 


WYSTAWY KRAJOWEJ 


powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości nowości wio- 


senne i letnie sprzedają się po niezwykle tanich cenach. Szczegól 
kurencyi są następujące towary: 
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1-0, **50, 1-75, | kap na łóżka 


Listwy na ramy, 
Albumy, 
Księgi handlowe, 
Księgi do kopiowania, 
Książki do nabożeństwa, 
Obrazy i obrazki, 
Koronki, Różańce, Medalik: 
Krzyżyki etc. 


po bardzo niskich cenach. 


Panom kupcom na prowincji stosowny rabat. 


Cenniki gratis i franco. 


Ulica Sykstuska 22. 


CUKIERNIA 
Fr. NASALSKIEGO 


poleca swe wyrcby: 


(ikry. Lody, Ciasta | Torty 


odznaczające się dobrym smakiem 
i wypieczeuiem. 5 16 


kawa, Herbata, Czekolada. 


Drobne ciastka 


na wagę, nader smaezne i staran- 
nie odrobione, '/, kilo 60 centów 


Ulica Sykstuska 22. 


knf Allertóchsten Befehl Setner % r. md k. Aposto'ischen Majes ng Kirschen, Weichsel, 


Griinzeug etc. .,„, 


liefert zu Tagespr=is das 
Grosshandlungshaus Michael 
Löw in Bisenz (Mähren). 


nn 
Dla wygody Szanownej P. T. 

Publiczności, jako w centrum 
miasta, urzadziłem u siebie 


sprzedaż 5148 


Bloków i pojedynczych kart wstępu 
na wystawę 


po cenach blokowych. 


Alojay HUNE 


Lwów, Rynek 1. 38. 


Ciągnienie już 12. lipca 


5 głównych wygranych po 10.000 koron 


Losy polecają Angust Schelenberg, Sokal & Lilien. 


5719 


znej 


niej zalecenia goone i bez kon- 


i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 


1:0, 250, 290, 350, 450 i wyżej. © Í 
2.000 rztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason 
najnowszy po 1:80, 250, jedwabne 5—, 9—. 
2.000 zupełnie wodnych Cabes (narzutki, mantylki) po 
2:50, 3—, 350, 450, 6—. Ter A 
1.000 halek do prochu i ceszezu po 1°20, 1°50, 2:25 i wyżej. 


Konfekcya dla dzieci. 


4000 najmodniejszych sukienek wiosennych Í letnich po 

150 2—, 2:50, 3:— i wyżej. "Ta 
J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3:50, 4—, 5 i wyżej. p" 
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

Ło 150, 1-80, 2, 2:50, 3 i wyżej. 

Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 
kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacé, 
duńskich, wełn.anych i jedwabnych, chustkach, pończo- 
szkach, parasolach 1 parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- 
nianych, satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniaja się codziennie. 


szczęgóiniejsza burtewna sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5600 kap na stoły po 75, 1:20, 1:90, 2:50. 
4000 kap na łóżka po 2—, 250, 3—, 3:50, 4*—. 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 
200 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, | na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


8:—, 9— i wyżej. 
3000 sztuk JE w różnych barwach po 95, 1:20, 150, 2 
1 wyżej. 
900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1:25, 150, 2— i wyżej. 
300 z" a ko leja atłasu we wszystkich barwach po 
200 prawdziwych kołder podróżnych (Jigera) 2 metry dłu- 
gich 3:50, 4-50, 575, 6-15 ia 7 
1000 koców flanelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 
wielkie po 2:80, 3-50. p 
500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2—, strzyżone 
o 2:50. 8— i wyżej, 
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. £—, 5—, 6—, 650 i wyżej. 
80 dywanów salonowych i kościelnych pized ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr. 
200 i pi do pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 
o r. 


300 dywanów pół-salonowych €:25, 7-— i wyżej. 

1000 TE chodników 8—lv metrów Br. 2507; wię 

400 prawdziwych X długich chińskich skór kozich , natural- 
nych 5:50. Skórki Argora 2— i 2-50. 

Derki do pedróży 350, 5—, 6—, z imitacyą skóry tygry- 
siej 7:50 i wyżej. | 

Dywany salonowe we wszystkich rozm arach 


o 5'/, metra 
dł.; Patjery I firanki koronkowe aż do naj a 


epszych sort. 


Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej, 


Z najgłębszym szacunkiem 


Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny `] 


5563 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


C. ik. dostawca dworów. 


a ję 
„EXSICCATOR* 


5 medali, 2 dyplomy i herb państwa. 


Osusza wiigoć, niszczy radykal- 
do ma'owania domów, dachów, IE grzybek drzewny itp. 


sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, Ostrzegam przed falsyfikatami.  Żądać ra- 
okien), podłóg, ci'n, sufitów, WO-| chunku z marką favryczną „Exsiocator*. 
zów. bryczek, taranlasów itp.  |Broszurki ilustrowane, niezbędne dla każ- 
poleca 4861 |dego, wysyłam franco i gratis. — Agentów 


Alojzy Hübner "EEEE, 


„Exsiccator* Wiedeń. 
Lwów, Rynek 1. 38. 


Farby olejne 


gotowe do użycia, szybko 
schnące 


W Krakowie nie posiadam filii. 


Prawdziwą 


Mase ITADGNSLĄ 


niezrównanej jakości 


Najnowsze 


suknie męskie 


własnego wyrobu 
tudzież poleca 


sukna krajowa i ZAGANICZNA| prenta wow si rh 


boleca pa. niskich cenach Magazyn  [UAUSTASZY WB LWOWIG Skład farb, po- 


| toslóy i materycłó 
S. BAUM w. czoPP 


Lwów, ul. Sykstuska 8. Lwów, Żółkiewska |. 2 
Próbki na prowineyę gratis i franco. 3 
Skład kawy i herbaty 


ARTURA KOŚCIOKIEGO 


pod godłem „Syrjusz 


5746 587 


$ W PĘ”e RY a we Lwowie 
y s 4 © e s - 
p 4? PSA P ulica Ossolińskich 1. 11, 
pes PSO xO 3 Filia rl. Trzeciego Maja 1. 2 
© E ©r> „t poleca 5300 
+ s O A4 Ka 1s Najprzedniejsze 
Ś der ARN 
T PÓL M 
3 7 ŚŚ 1, kilo złr. 1—. 
gi CZ A» I Nrajlepsze 
Fa a z 
ŚRO [HERBATY 
SDI N. 
O > $ AV (OJ RU rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 
s Y © R kie */, kilo złr. 1 do 2 złr. 
` X o g s „ysty, kuraeyjny, butelka 
* DG |Koniak "rzy" 
WV A Oa 
V 09 $ prowadzania wprost z fabryki 
paz Reichenbergskiej 


materyi na ubrania 


ezysto wełniany Cheviot 1 Kamgarn. 
Kompletne ubranie dla panów zł. 6 70. 


Próbki za nadesłaniem 5 et. marki po- 
eztowej. Franz Rehwald Söhne, fa- 


Kuraoyjne bryezny skład ga 5 o tigłę i 
sta”e 
wW L N A. 
węgierskie, hiszpańskie 
i franeuskie, 
KONIAK, LIKIERY, AR ASDLKI 
i o á najnowsze 
R: > 
AA i w wielkim wyborze 
poleca 


poleca naj taniej 5393 


Mikoa Ludag 
Lwów, Halicka 14. 
W niedzielę i Święta magazyn zamknięty 


KAROL BAYER 


we Lwowie 
przy ul. Krakowskiej 
WE 


Fabryka parowa wyrobów stolarskich 
BRACI WCZELAK 


we Lwowie 


EE — 
m) poleca 7 [ 
Ųų parkiety i posadzki 
deszczułkowe 


wyroby budowlane 
jak: drzwi, okna itd. 
Utrzymuje na składzie 


i NZ gotowe krzesł», 


stoliki ozrodowe składane, opiski do drzwi (Verkleidunki), 
szłaglistwy, listwy do podłóg sosnowe i dębowe ete. 

Przyjmuje deski do strugania i wszelkie roboty w zakres sto- 

larstwa wchodzące po cenach umiarkowanych. 5588 


TRUSKAWIEC 


*ZMKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY, To wa zaa. 
STACIA KUMKTYGZNO- LECZNICZA 


Koleją państwową, 
a zaw 
i węgiersko-wschodnią I ZAKŁAD INHALACYJNY i erko win 
do Drohobyoza. w Galicyi wschodniej. do Drohobycza 

z —g Urząd pocztewy i telegr. w miejscu. 

Zdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (400 m. n. p. m) bogate w zdroje : 
Slone i słono-glauberskie zastępujące Kissingen, Wiesbaden, Homburg, Marienbad, 
I reuznach, Veynh«usen i t. d; zdrój alkaliczny, liczne siarezane, borewinowo- 
Żelaziste, wydaje zatəm kąpiele: Błono-siarezane, slarezane, mułowo-słone, bo- 
rowinowe. Natryski nosowe. Leczenie elektrycznością. Mięsienie. Tusze ze słodkiej 
wody. Żętyca. Mleko. 

Zakład inhalaeyjny systemu Wassmutha. Przyrząd do suapengyi. 

Leczenie w Tiuskawcu polecanem bywa w cierpieniach zołzowych , gośćeo- 
wych, dnowych , syfilityeznyeh, w przewlekłych ehorobaeh połąezonych z wy- 
siękami, chorobach dróg moczowyeh zwłaszeza złogaeh w nerkach i pęche- 
rzu, chorobach kobieeeyh , skórnych, nerwowych, w eierpieniach dróg odde- 
ehowyeh zwłaszcza W as'mie. 

Ordynują lekarze zdrojowi: Dr. Aureli Plech, cesarski Radca z Jarosławia 
i Dr. Zenon Pelezar z Krakowa oraz Dr. Steynhans ze Lwowa , emeryt. c. k. le- 
karz powiatowy: . * ! 

Apteka i skład wszystkich wód krajowych i zagranicznych. Zakład posiada 
przeszłu 800 pokoi zupełnie urządzonych od 50 ct. do 8 złr. na dobę. 

Kaplica łacińska, cerkiew unicka, czytelnia dla pań i panów, kasyno , muzyka 
doborowa, fortepian, przyrządy i urządzenia do gier towarzyskich jak: krokiet, Lawn- 
tennis, bilard. kręgielnia. Sześć restauracyj z zakładową na ozele, cukiernia, kawiar- 
nia, skwery ozdobne, wycieczki, reuniony, koncerty, teatr amatorski. 

Od 25. maja do 1. lipca i od 15. sierpnia do 25. września mieszkania w do- 
mach zakładowych o 309, tańsze, aA 

Ubodzy opatrzeni świadectwem ubóstwa przez e. k. Starostwa tylko w 1. 1 lih 
sezonie uwzględniani będą. 5102 

Wszelkie zamówienia przyjmuje i objaśnień udziela 

- Zarząd zdrojowy w Truskawcuw. 


Koleją Karola Ludwika, 
Koleją państwową, 
Koleją Lwowsko- 

Czerniowiecko-Jasską 


Denn 


5826 


ulica Halicka liczba 8. 
'$ uqzojj VYJJVH POljU 


T Taniej i lepiej niż wszędzie! U 
N ai 
z najlepszych materyj krajowych frencuskich i angi-iskich, 
trwałego wyrobu krajowego Palta, Hawel ki, M nży- 
kowy, Pantalonv, Bundy pedróżne, Kurtki, Futra podróżne 

1 miastowe, Plaszcze nieprzemakalne i Pro: howu ki. 

Ubrania dla panów Urzędników państwowych 
i Duchowieństwa, 

Wielki wybór SUKNA z pierwsrorzędnych fabryk krajowych 
i zagranicznych. Sukna wyrobu wiedeńskiego zuacznie 
taniej niż u konkureucyi wiedeńskiej — poleca 

B. LAUFER 
we Lwowie, ul. Halieka |. 8. 
lamówienia wykonuje najstaramiej w przeciągu 16 godzin 
i Taniej i lepiej niż wuzędzie! i 
w pobliżu Lwowa i stacvj kolejowych w Gródku i Szczercu położowy, 
otwartym zostaje dnia 20. maja. 

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo- 
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od osoby. 

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarczano-mułowe para ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni). Lekarz zdrojowy Dr. Józef Kurastewiez, b se- 
kundaryusz szpitala św. Łazarza w Krakowie. 

NOWOŚĆ I! Przyrzad rozpylający wodę słarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła | płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka- 
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od ČO et. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 209%, niższe. W tymże czasie do- 
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier- 
dzone. — Powóz zakładowy po stałych oenaoh na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park, cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W drugim i trzecim sezonie gra muzyka dwa razy dziennie po 2 
godziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie ckcja zakładu 


Ces. król. uprzywilejowana 


rafterya spirytusu, fabryka rama, likierów | octi 


JULIUSZA MIKOLASCHA 


NASTĘPCÓW 


JAKÓB SPRECHER | SPÓŁKA 


pirea rajprzednie sze rcsolisy, likiery, sławne wódki 


polskie, starą sturkę, ramy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 
koniak, śliwowicę itd. 


Jedynu fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


100,0 do celów leczniczych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu “V go E. Riedla plac 


Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


IWONICZ 


ZAKŁAD ZDROJ0OWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY 


otwiera sezon 20 maja br. 


W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 1) je- 
den dom mieszkalny, 2) jeden barak, 8) gruntawnie przerobione 
łazienki borowinowe, 4) ważniejsze przyrządy do ortopedyi. 

W mieszkaniach 1 łazienkach poczyniono możliwe ulep- 
szenia. 

Zaprowadzono fiukry zakładowe. 


W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze, 
W porze od 20. czerwca do 20. sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 
od taksy kuracyjnej. 5631 
Lekarzem zdrojowym jest dr. Kl. Dębicki. 
Wszelkie zgłoszenia załatwia 


4964 


Dyrekcya. 


a 


Pp 10 medali zasługi. "Tag 


JAN IKNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


FENILIN | 


do wyniszczenia moli z zarod- 
kami w sukniach, fntrach 
i meblach. 


Flakon 60 et. 
Ziółka antimolowe 


do przechowywania fater. 
Pudełko 30 et. 


Papier antimolowy 
ochrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 et. 


Grylon 


wytrawa szwaby,  karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karalnchy, prusaki itp. 
Flakon 30 ct. 


MIKOTON 


niezawodny Środek do wytę- 
pienia plu kw. 
Flakon 50 et. 


Proszek perski 
do wygubienia vcheł i t. p. 
owadów 
Paczka 5, 10 et. 
Flakon 20, 30 ot. 


we Lwowie: przy ulicy Kopernika |. 3, i przy ulicy 
Halickiej róg Boimów. 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: itynek L 3. 


a 
= 


+ + 
> + 


Trwałe plakaty 


na parkanie 


okalającym plac wystawowy, wszelkich rozmiarów, farbami 
elejnemi, na płótnie, artystyeznie wykonane, jako najłep- 
szy sposób uczciwej reklamy, powinien urządzić każdy wy- 
stawea, kupiec, przemysłowiec itd. Zamówienia przyjmuje 
„Administracya ogłoszeń na wystawie krajowej* we Lwowie 
nlica Sykstuska l. 32 1. piętro. 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, 


A 


arvin 


prx 


do Nr. 133. z dnia 12 czerwca 1794 r. 


Na Wystawę. 


Lwów d. 11 czerwca. 

(t) Przebrzmiały echa uroczystości 
urzędowych, towarzyszących otwarciu 
wystawy. Zarówno dostojny gość — 
przedstawiciel osoby inonarszej, jakoteż 
towarzyszący mu w tej podróży repre- 
zentanci prasy stełecznej, otwarcie wy- 
rażali zdanie o wystawie, że rzeczywi- 
stość przeszła najśmielsze oczekiwania, 
że Galicya złożyła ponoway dowód po- 
siępu i prawidłowego rozwoju pod 
względem ekonomicznym. 

Zdanie to, wyrzeczone przez usta 
sędziów kompetentnych, nie strunni- 
czych bynajmniej i nie unoszących się 
względami kurtoazyi, jest dla nas tem 
cenniejsze, ile że naichnie otuchą i 
wiarą we własne siły tych nawet nie- 
dowiarków, którym dopiero świadectwa 
oboysh potrzeba, by uwierzyli w do- 
skonałość dzieła, stworzonego siłami 
miejscowemi. 

Komitet wystawowy, poparty ży- 
czliwie przez włalze autonomiczne i 
rządowe, przez instytucye i osobistości 
prywatne, spełnił godnie swą powin- 
ność. Zdziałał wszystko, czego w da- 
nych warunkach dvkonać było można 
— reszta należy do kraju. 

Zebranie największej liczby wysta- 
wowych okazów i umiejętne takowych 
ugrupowanie jest wprawdzie dowodem 
żywotności produkcyi kraja, świade- 
otwem tegoż prac i usiłowań, lez o- 
bjaw ten, acz wielce dodatni w teoryi, 
nie zapewni wystawie materyalnego 
powodzenia, jeśli nie poprze przedsię 
wzięcia tego ludność całego kraju, bez 
różuicy stanu. Przedstawiciele ziemiań 
stwa oraz mieszczaństwa stołecznego 
wźięli tak wybitny, czynny udział w 
wystawie, iż byłoby rzeczą zbędną za- 
chęcać ich do jak najliczniejszego od- 
wiedzania takowej. Udział wszakże 
tych warstw naszego społeczeństwa nie 
jest wystarczający dla obndzenia zaję- 
cia sprawą wystawy szerokiego ogółu. 
Piękną bezwątpienia jest również myśl 
sprowadzenia na wystawę ubogiej dzia- 
twy z różnych stron kraju, lecz wszy - 
stkie te środki nie dotykają właściwej 
istoty rzeczy. 

Jeśli wystawa nie ma być tylko 
próżny m popisem wobec obcych, jeśli 
w praktycznem zastosowaniu przynieść 
ma krajowi błogie owoce, to konie- 
oznym jest w niej udział mieszczan, 
zamieszkujących pomniejsze miasta i 
miasteczka, tndzież włościan z całego 
kraju. Koleje państwowe zniżką cen 
jazdy umożliwiły podróż na wystawę 
nawet najmniej zamożnym. Potrzeba 
w.ęc tylko wziąć inicyatywę w akcyi 
urządzenia gromadnych do Lwowa wy- 
cieczek, a chlnbny przykład jarosław- 
skiego starosty Szczurowskiego winien 
być podnie ą i zachętą dla ludzi d brej 
woli, jakich nam dzięki Bogu nie brak 
w różnych punkta h kraju. 

Żądanie to naturalnym rzeczy po- 


rządkiem przypadłoby w pierwszym 


.ozyć 


rzędzie reprezentacyom powiatowym i|nie ustępującemu rządowi a w szcze- 
gminnym w udziale. W razie jednak, | gólności prezydentowi ministrów. U- 
gdyby owe ciała okazały się zbyt cię-|ohwała nasza nie była skierowaną 


żkiemi do spełnienia tak nieskompli- 
zowanej czynności, jaką jest urządze- 
nie wspólnej wycieczki, to należałoby 
zawiązywać w poszczegó.nych miej- 
scowościach specyalne komitety, które 
nie bawiąc się w długie urzędowe czyn- 
ności, suadnieby mogły odpowiedzieć 
swemu zadaniu. 

Tylko łączne współdziałanie 
całego kraju może zapewnić powo- 
dzenie dziełu wystawy, które nie jest 
wyłą:znie sprawą Lwów obchodzącą, 
lecz sprawą całego społeczeństwa pol- 
skiego, jak długo i szeroko brzmi nasz 
język, biją polskie serca. Nie oglądaj- 
my się zbytnio na napływ gości z za 
granicznych kordonów, na zapowiada 
ne pielgrzymki z Czech, Węgier i Bal- 
garyi, czy też z zachodnich prowincyl 
monarchii. Pierwsi nie mogą niestety 
przybyć w tak znacznem  zastępie, by 
udział ich miał zaważyć na szali powo- 
dzenia lub niepowodzenia 
Tem mniej liczmy na obcych gości. 
Z staropolską gościnnością przyjmiemy 
ich w murach naszego grodu, pokaże- 
my im z ochotą rezultat prac naszych 
o ężkich i trudów, Jeżeli jednak wy- 
stawa Nasza ma w rzeczywistości za- 
siużyć ma miano zaszczytne wystawy 
Kościiszkowskiej, jesli ma być godnem 
uczczeniem setnej rocznicy bohaterskie- 
go protestu — to niech przedewszy- 
stkiem stanie się pouczajązym obrazem 
dla swoich. 

Czas demonstracyi przeminął, żyje- 
my w dobie czynów. Chlubną jest rze- 
czą wywołać podziw i uznanie ze stro- 
ny obcych, pożyteczniejszą jednak pou- 
brać młodszą u siebie w domu. 
Dlatego też nawołujemy w imię dobrze 
zrozumianńego obowiązku obywatelskie- 
go i rzetelnego patryotyzmu do orga- 
nizacyi jak najliczniejszych wycieczek 
na wystawę! 


Przesilenie węgierskie. 


Lwów d. 11. czerwca. 

Rozwiązanie przesilenia węgierskie- 
go nastąpiło z większą korzyścią dla 
liberalnego stronnictwa, aniżeli można 
się było spodziewać, albowiem do ga- 
binetu wszedł i p. Szilagyi. Oto eo te- 
legrafują z Budapesztu o sobotniem 
przebiegu sprawy: 

W sobotę odbyła się narada liberal- 
nej (rządowej) partyi, w której wzięło 
udział około 160 posłów, należących 
do tego «stronnictwa. Zebranie zagaił 
przewodniczący stronnictwa br. Pod 
maniczky zawiadomieniem, że poseł dr. 
Davanyi ma złożyć oświadczenie. Zło- 
żona deklauracya ta stwierdza, że u 
chwała klubu liberalnego z 2 bm. zo- 
stała zarówno przez niektóre krajowe 
wągierskie jak i zagraniczne dzienui- 
ki źle (sic) zrozumianą. „Nic innego — 
mówił dr. Daranyi — nie pragnęliśmy 
uchwałą wspomnianą zaznaczyć, jak, 
że obstajemy przy dawnych swoich za- 
sadach, że wyrażamy zupełnie zaufa- 


przeciw przyszłemu, dotychozas niei- 
stniejącerau jeszcze rządowi — a za- 
strzegliśmy się tylko, ża będziemy się 
domagać również od niego przeprowa- 
dzenia głównych naszych postulatów. 
Tem mniej tedy można było w n- 
chwale naszej dopatrywać się myśli 
naruszania w jakikolwiek sposób pra- 
wa, jakie ma Korona przy tworzeniu 
się gabineta Myśmy takiego zamiaru 
nie mieli i nie ma nikogo w całem 
stronniotwie, ktoby chciał albo narn- 
szyć albo też nie szanował tego nieza- 
przeczonego prawa monarchy i ktoby 
nie był gotów każdej chwili wystąpić 
w obronie praw i powagi Korony. Oto 
jest oświadczenie, które jako prawdzi- 
we postanowienie stronnictwa, uważa- 
łem za obowiązek obywatelski jasno 
sformułować. Proszę, aby zebranie dzi- 
slejsze przyjęło tę deklaracyę do wia- 
lomości.* (Ogólne wołanie: Przyjmu- 


wystawy.| jemy do wiadomości |). Udzieleniem 


prezydyum upoważnienia do opubliko- 
-vania powyższego oświadczenia, jako 
deklaracyi stronnictwa, zakończono na- 
radę, poczem o godzinie 1. w południe 
Wekerle udał się do cesarza. 

Posłuchanie zakończyło się formal- 
nem ponownem zamianowaniem We- 
kerlego prezydentem gabinetu, w skład 
którego wszedł i p. Szilagyi, jako mi- 
nister sprawiedliwości. Cały gabinet 
został utworzony z wyjątkiem powie- 
rzenia teki ministra rolnictwa, której 
nie przyjął br. Banffy, pragnący pozo- 
stać i nadal prezydentem sejmu. : 
sort ten obejmie prawdopodobnie Ka- 
rolyi. Z wyjątkiem tedy hr. Ludwika 
Tiszy, hr. Albina Csaky'ego i hr. An- 
drzeja Bethlena pozostają wszyscy da- 
wni ministrowie na swych posadach. 

Na miejsce pierwszego wchodzi Ju 
liusz hr. Andrassy, na miejsce drugie- 
go został mianowany ministrem wyznań 
1 oświaty br. Eótwós. 

Ostateczna lista gabinetu tak się 
irzedstawia* prezydent gabinetu i mi- 
nister skarbu dr. Wekerle, sprawie- 
dliwości Szilagyi, spraw wewnętrz- 
nych Hieronymi, handla Luka cs, 
wyznań i oświaty Eótvós, obrony 
krajowej Fejervary, minister a latere 
Andrassy, minister dla Kroacyi J os- 
sipovich, teka ministra rolnictwa nie 
obsad<ona dotychczas. 

Po przedstawieniu się nawego ga- 
binetu sejmowi, będzie miało minister- 
stwo jako najpierwsze zadanie przygo- 
towanie ponownej obrady o ślubach cy- 
wilnych w Izbie magnatów, co zdaje 
się nastąpi jaż z końcem bieżącego ty- 
godnie. | |... 

W sprawie tej jedni utrzymują, że 
rząd ma gwarancyę przeprowadzenia 
tej ustawy, inni, że o tyle posiada 
mniej szans, o ile nie poświęcono opo- 
zycyi magnatów osoby Szylagyiego, a 
inni wreszcie, że gabinet z p. Szilagyi 
w swem łonie, oznacza tylko prowizo- 
ryum, które skończy się wraz z zała- 
twieniem  przedłożeń:  kościelno - poli- 
tycznych. 


(Telegramy Gaz. Nar.) 


Budapeszt d. 11. czerwca. 
Z najlepiej informowanych sfer za- 


pewniają, że  Szilagyi zawdzięcza 
szczęśliwy zwrot odważnej szczerości 
i gorącemu wstawieniu się Fejer- 


waryego u cesarza. Po ostatniej bowiem 
naradzie ministeryalnej zjawił się Fe- 
Jerwary na zamku w Budzie i przemó- 
wil do cesarza następująco : „Najjaśniej- 
szy Panie, jakkolwiek narażam się na 
niebezpieczeństwo utracenia łaski cesar- 
skiej, muszę otwarcie wypowiedzieć co 
mi na sercu leży. Oto Najjaśniejszy Pa- 
nie, jeżeli Korona wyrzecze się Szila- 
gyego, pozbędzie się swej najlepszej i 
najpewniejszej podpory, ponieważ nie 
ma w Węgrzech bardziej gorącego i 
zapalonego zwolennika ugody, jak Szi- 
lagyi, Któż bo posiada tyle wiedzy i 
wymowy i któż włada bardziej przeko- 
nywującą logiką? A korona już w naj- 
bliższym czasie będzie potrzebować 
męża, zahartowanego jak on przeciw 
radykalnym prądom. Szilagyego odda- 
lać, znaczy oddalić najlepszego dowód- 
cę w chwili roztrzygającej walki. Od- 
dalić go znaczy to samo, co wyrzucić 
armaty z armii, ponieważ one hukiem 
swym wywołują wrzawę. 

Cesarz który słuchał gorących 
słów Fejervary'ego z wielką uwagą, 
odpowiedział: Liberalne stronnictwo 
nakreśliło mi drogę wymagając, bym 
nią postępował, pragnęło ograniczyć 
mnie w wykonywaniu praw moich. 
Tego przecież nie ścierpię. 

Na to Fejervary: Najjaśniejszy Pa- 
nie, niemożliwem jest, by Najjaśniej- 
szy Pan podzielał to zapatrywanie, 
wyrażone przez nieprzyjaciół libera- 
lizmu. Liberalue stronnictwo gotowem 
jest swoje postanowienie, powzięte ze- 
szłej niedzieli publicznie przed całym 
krajem wytłómaczyć. 

O tem możnaby wiele powiedzieć 
— odrzekł cesarz uśmiechając się. 

Fejerwary następnie pobiegi do 
Wekeriego i tak przyszła ostatnia kon 
ferencya stronnictwa liberalnego do 
skutku, której następstwem było szczę- 
śliwe rozwiązanie kryzis. 

Budapeszt d. 11. czerwca. 
Minister prezydent Wekerle przyjmo- 
wanym był wozoraj na dwugodzinnej 
audyencyi przez cesarza. Na tej au- 
dyencyi przedłożył cesarzowi całko- 
witą listę ministeryalną, którą też ce- 
sarz zatwierdził. 

Wszyscy ministrowie nowi zcstali 
jaż o swojem mianowaniu powiado- 
mieni i przedstawią się we wtorek 
Izbie posłów i Izbie panów. 


W klubie liberalnym zebrało się 
kilkadziesiąt osób następnie przybyli 
tam wszyscy nowi ministrowie i zo- 
stali owacyjnie przyjęci. 

lzba posłów ma jeszcze przed fe- 
ryami obradować nad polityczno-ko- 
ścielnemi kwestyami tak, że odrocze- 
nia jej nie można przed końcem czer- 
wca oczekiwać, 

Jako kandydata do teki rolnictwa 
wymieniają w pierwszym rzędzie gu- 
bernatora Fiume, Bathyaniego, w dru- 
gim rzędzie Szecheniego a w końcu je- 
szcze hr. Apponiego. 


KRONIKA. 


Raptularz lwowski. 
Poniedziałek dnia 11. czerwca. 


Od godziny 9. rano plac wyst wy otwarty dla 
publiczności, 
._. Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy. 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyja- 
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir- 
skich otwarte od godziny 9 rano do 1z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte w środy i soboty od g. 11—3, w niedzie- 
le i święta od 10—11. — Muzeum przemysłowe 
miejskie, otwarte codziennie od 9—1 rano i od 
3-6 popołudniu (w niedziele i święta od g. 
10—1). — Nieustająca wystawa Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych (Teatralna 10), otwar- 
ta codziennie od 10 rano do 5 wieczorem. — Bi- 
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja l. 4), 
otwarta codziennie od 8—1 z południa i od 4—0 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co- 
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi- 
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 1ł—1. — Archi- 
wnm aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien- 
nie od 9—1 rano. 

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (plac 
Halicki 10, ed g dziny 9 rano de godziny 9 wic- 
ezorem). — Panorama polska. (Plac Halicki 1. 12) 
„Polska (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo- 
rem.) — Teatr Skarbkowski : Przedstawienia składa- 
ne o g- Tij} wieczorem. Teatr letni: Produkcye 
magiczne trhorna. (Początek o godz. 8). — 
Cyrk Sidolego na placu Franciszkańskim : Począ- 
tek przedstawienia o godz. 8 wieczorem. 

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi- 
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.). — Fontana świe- 
lana o godz. 6 wieczorem. — Akwaryum. — 
Przedstawienia murzyńskie w Salonie Polsko - 
Amerykańskim. 


Lwów dnia 11. czerwca. 


Z placu wystawy. Rojno, tłumnie i 
gwarno było wczoraj dzień cały na placu 
wystawy. Od wczesnego rana gromadziło się 
tam mnóstwo osób, pragnących zwiedzić na- 
gromadzone na wzgórzach stryjskich wyniki 
naszych spokojnych, cichych a wytrwałych 
usiłowań. Przybyli od Krakowa, Tarnowa, 
Stryja i Tarnopola -- a była ich garść — 
którzy z opisów dziennikarskich tylko mieli 
wyobrażenie o naszej wystawie, spoglądali 
na nią nie tylko z podziwem ale i z praw- 
dziwem zdumieniem. I ich oczekiwania rze- 
czywistość przewyższyła. W panoramie ra- 
cławiekiej dawał się słyszeć jeden, ciągły, 
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nieustający szelest zachwytu. O godzinie 4 
Z południa napływ zwiedzających wysta- 
wę dosięgnął szczytu kulminacyjnego. Do 
pawilonów nie sposób się było dostać na- 
wet przebojem, wszystkie restauracye i cn- 
kiernie były przepełnione, a plac wystawy 
zdawał się być terenem, na który całe miasto 
uasze zostało przesiedlone. Publiczność o- 
gromny plac wystawowy zaległa od począt- 
ku do końca; gwar rozmów, wykrzykniki 
powitalne, świst i stuk maszyn napełniały 
powietrze. Aby nieco swobodniej odetchnąć 
i dać bodaj na chwilę odpocząć ręce, zmu- 
szonej do nieustannego powitalnego zdejmo- 
nia kapelusza -— potrzeba było uciec z 
tego nowoczesnego miasta, pełnego gwaru i 
hałasu — na wieś. Krzyż z męką Pańska a 
pod nim siedzący dziadek, wyśpiewujący przy 
roz- 
poczynają tę uroczą rusłicanę. Przybywszy 
tu, odczuwa się tu wielką różnicę między 
światem wynalazków i przemys u — a prze- 
cudowną, cichą naturą, której spokoju nie 
mąci ani warczenie kół maszyn, ani usta- 
wieczny hałas ludzki. Sielanka ta długo je- 
dnak już trwać w całej swej pełni nie bę- 
dzie — Kultura nowoczesna w prostej nad- 
powietrznej linii niebawem połączy wioskę 
tę z środkiem placu wystawowego koleją 
nadpowietrzną, około której budowy przygo- 
towania sa już na ukończeniu. Z drugiej 
strony placu wystawowego po za koleją zwy- 
kłą, idąca wązku kolej naftowa fuukcyono- 
wała przedpołudniem wybornie, — popołu- 
dniu „coš“ się zepsuło i roch musiuł zo- 
siać do dziś wstrzymany. W głównej cze- 
ści placu wystawowego popisyw.ły się mu- 
zyka wojskowa, Harmonii i muzyka — cy- 
gańska. W teatrze, urządzonym w sali kon- 
certowej, dawano „Artykuł 264*; publiczno- 
ści było sporo. Z uderzeniem dopiero godz. 
11. w nocy opustoszał plac wystawy a na- 
tomiast ożywiły się ulice Stryjska i Akade- 
micka, któremi jakby procesya, postępowały 
tłumy powracających do miasta. Wystawę 
„wiedziło około 21.000 osób, 


Z niedzieli. Nakoniec kapryśnica po- 
goda ustatkowała się. Wezorajsza niedziela 
była ciepłą i słoneczną, jak przystał» na 
niedzielę czerwcową. A już najwyższy czas 
był, by pogoda się ustaliła, gdyż pragnie 
j-j wieśniak i mieszczuch. Miasto nasze wczo- 
raj, ciesząc się słońcem, ożywiło się i zapa- 
nował w niem ruch nadzwyczajny. Zaraz 
od rana spieszyły tłumy na plac wystawy, 
gdyż tam teraz koncentruje się całe życie 
towarzyskie Lwowa. Po ulicach widać wie- 
le obeych twarzy, mnóstwo już bowiem go- 
ści obeych zjeżdza się do nas na naszą wy- 
stawę. Wieczorem miejsca publiczne i wido- 
wiska, których teraz we Lwowie tyle, były 
pełne ciekawych, a w cyrku Sidolego nie 
było ani jednego miejsca wolnego. Pogoda 
wytrwała przez dzień cały, 

Zjazd członków filii ewangelickiego sto- 
warzyszenia Gustawa Adolfa dla popierania 
biednych gwuin tegoż wyznania odbył się 
w dniu wczorajszym we Lwowie pod prze- 
wodnictwem superintendenta, ks. Zipsera. 

Po nabożeństwie w kościele ewangelie- 
kim członkowie zjazdu omawiali sprawy po- 
ufne i uchwalili rozdzielić między ubogie 
gminy Galicyi i Bukowiny 500 zł. Onegdaj 
i wczoraj zwiedzali członkowie zjazdu uaszą 
wystawę. Na zaznaczenie zasługuje fakt, iż 
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Z Wystawy krajowej. 
III. 


OQkresowa wystawa ogrodnicza. 


Tuż obok głównego wejścia, po le- 
wej stronie drogi rozłożyło się ogro- 
dnictwo. Chciano w ten sposób publi- 
ozności, spieszącej na wystawę, usłać 
drogę kwiatami... 

dbywająca się właśnie wystawa 
okresowa kwiatów kwitnących i ja- 
rzyn wczesnych spowodowała nas do 
skreślenia słów kilku o zakładach o- 
grodniczych, figurujących na wysta- 
wie. Dział ten, jak wiadomo, był Ko- 
ciuszkiem na pierwszej wystawie 
wowskiej w roku 1877, a i tym ra- 
zem nie ilość, lecz jakość wystawio- 
nyci okazów stauowi dodatnią stronę 
tego działu. Zanim wejdziemy do cie- 
plarni, które rzędem rozsiadły się w 
okolicy pawi.ouu piśmiennictwa, rzu- 
oió nam okiem wypadnie na pier- 
wszy z brzegu gazon, urządzony sta- 
raniem zakładu ogrodniczego Kazimie- 
rza Piątkowskiego i Syna (ul. Krzyżo- 
wa |. 16) Są tu i canny w czter- 
dziestu odmianach, i begonie, skarletty, 
petun.e i mieczniki. Wzdłuż ogrodze- 
nia ciągnie się tejże firmy szkółka, 
zawierająca krzewy i drzewa ozdobo- 
w.. Znajdujemy tu nie mniej, nie wię- 
cej jak 50 odmian drzew szpilkowych 
1 180 liściastych. Samego bzu naliczye 
liśmy odmian dwadzieścia i dziewięć, 
zaj do rzędu ciekawszych okazów na- 
leżą bez wątpienia kasztany z krasym 
lisiem i tym podobne egzemplarze, 
przedstawiające na pierwszy rzut oka 
dziwne kaprysy natury. Główny gazon 
w tym oddziale urządzony został praez 


zakład Jana Klimowicza, staraniem te- 
goź pierwszego pomoonika, p. Anto- 
niego Koziarskiego. Przeszło siedm 
tysięcy roślin, rozmaitych odmian, 
BE A się na ozdobą owego fronio- 
wego gazonu. Nie mniej ciekawym 
jest gazon szpilkowy, urządzeny przez 
tęże firmę. Widzimy tu obok zwyczaj- 
nego jałowca, sztucznie prowadzonego. 
sosnę niebieską, dziesięć odmian, tuż 
sosnę „Nordmanianę*, jodły Fraierego 
i kanadyjską, cis, róże miesięczne, 
wreszcie interesującą uowość: świerk 
niebieski. Dia amatorów róż miły wi- 
dok przedstawiają szesó kląbów róż 
wysokopiennych, obsadzonych byncyn- 
tami, układu Antoniego Klimow:cza, 
znś za budynaami cieplarnianymi zuaj- 
dujemy się znów wśród szkółki drzew 
owocowych Piątkowskieg». 

Obok agresiów i p życzek, hodo= 
wanych w wazonku, znajdujemy też 
jabłka i gruszki z owocami w podo 
bny sposób prowadzon*. Nie zapomniał 
też p. Piątkowski o dekoracyjnej stronie 
ogrodnictwa przedstawiając „kordony, 
palmety i piramidy jako najodpo wie- 
dniejsze w naszym klimacie rodzaje 
sztacznego prowadzenia drzew. Szkół- 
ka drzewek owocowych p. Piątkow 
skiego znajduje się również przy Kół- 
kach rolniczych. Z kolei spotykamy 
znów szkółkę róż niskopiennych Jana 
Klimowicza, liczącą trzysta oimiau tu- 
dzież sto pięćdziesiąt odmian róż wy- 
sokopiennych. 

Dalej wystawił p. Klimowicz prze- 
pyszny agrest w wazonkach, rozmaite 
drzewka owocowe tudzież ośmdziesiyt 
rodzajów drzew szpilkowych. odnie 
rywalizują z temi okazami lwowskiego 
ogrodnictwa drzewka owocowe, spro- 
wadzone z słynnych w Miżyńcu ogro- 
dów księżny Adamowej Lubomirskiej 
a wystawione przez ogrodnika miej- 
skiego p. Róhringa, którego wytrwałej 
pracy i energii teren wystawowy Za- 


wdzięcza swą ponętną dekoracyę. Wy- 
stawili też: p. Antoni Klimowicz róże, 
agresty i drzewka owocowe W wazo- 
nach i Seweryna ks. Sapieżyna (z Bił- 


grodniczego, zakupionego przez komi- 
tet wystawowy w Lipsku. Pawilon ten 
lekki i przestronny snadnie mógłb: 
służyć jako salon zimowy w magnackiej 


ki szlacheckiej) róże sztamowe. W o-|jakiej rezydencyi. Składa się z trzech 


góle sadownictwo nasze przedstawia 
się w tym oddziale wcale dodatnio. 
Galicya bo też od wieków była sadem 
całej Rzeczpospolitej, której szmat pół- 
nocuy, pochylony ku Bałtykowi i wy- 
stawiony na północne wiatry, mniej 
sprzyjał rozwojowi drzew owocowyob. 
Jakkolwiek przeto i na Mazowszu i na 
Litwie nie brak też sadów, obficie wy- 
dajnych, to jednak właściwą granicę 
sadów oznaczają przyrodnicy od źró- 
deł Warty po ujście Pełtwi do Bugu, 
zaś w kierunku południowo-wscho- 
dnim ponad źródła Bohu po Jahorlik i 
Kodemę. Na południu granica sadów 
zbiega się z granicami Galicyi. W Po- 
roninie, na wyżynie tatrzańskiej (2.203 
stóp ponad powierzchnią morza) istniał 
do niedawua sad wcale piękny, nale- 
żący do plebanii. Słynny w dziejach 
1846 roku ludowem powstaniem Cho- 
chołów posiada ostatnie drzewa na wy- 
żynie 2090 stóp ponad powierzchnią 
morza. W Sanockiem trafiają się sady 
Jeszcze w pobliżu Wisłoka pod szczy- 
tami Bieszczadu, zaś w Samborskiem 
drzewa owocowe, dochodzą do stóp 
Huślej Góry i wsi Wołcza, podczas| 
gdy na Pokuciu formalną granicą sa- 
dów jest Żabie, I w najbliższych Lwo- 
wa okolicach słynęły ongi sady Jana 
III w Wysocku i Zółkwi, sady czere- 
chowe w Kleparowie, las orzechowy w 
Winmkach, wycięty w r. 1820 przez 
nieudolnego kameralnego zarządcę, że 
nie wspomniemy już o owych winni- 
cach, okrywających stoki gór gród 
nasz okalających, z których książęcy 
Lwa potomkowie spijali — według 
kronikarzy — kwaśnego cieńknsza... 
Refoksye te historyczne zostawmy 
atoli u progu plerwszego pawilonu o- 


przedziałów z którysh niestety dwa 
tylko są zajęte. Środkowy przedział 
zdobią okazy Jana Klimowicza: hyacen- 
ty, kwitnące, sztucznie spóźnione, aza- 
lie, rododendrony, coleusy, anturium, 


petunie pełne i nowe odmiany helio |jarzyny przyspieszone z arcybiskupiego 


tropów o diżem kwieciu a niskiej bu- 
dowie. Palmy i inne krzewy egz ty- 
czne służą jedynie jako tło na którem 
mienią się żywe barwy wystawionego 
kwiecia, Na lewo mieści się w osobnym 
przedziale wystawa wspomniauego już 
zakłada P qrkowskiego. Amar, llis sztu- 
cznie spóźniony, piwonie, z krzewów 
liściastych : maranty, kolorowane azcze- 
gólnie, tudzież mchy i ciekawy zbiorek 
paproci przedstaw'ają wybitniejsze oka- 
zy tej ekspozycyi. 

Drugi obok wznoszący się bndynek, 
to rozmnażalnia p. Autoniego Klimo- 
wicza, ogrzewana Kaithsa systemem i 
zakupiona w Dreźnie. Pelargonie an- 
gielskie, pełne petunie i kwitnące be: 
gonie zapełniają część pewną rozmna- 
żalni, którą niezawodnie w najbliższej 
przyszłości ozdobią liczniejsze jeszcze 
okazy kwitnących kwiatów, wyprodu- 
kowanych w tym zakładzie. Zanim je- 
dnak opuścimy rozmnażalnię, słówko 
wzmianki należy się firmie Klimowi- 
czów, która od lat niemal siedmdzie- 
sięciu zaopatruje Lwowian w kwiaty, 
szczepy 1 warzywa. Protoplastą tego 
rodu był Teodor Klimowicz, który od 
roku 1826 tuż obok klasztoru Sakra- 
mentek otworzył zakład ogrodniczy, 
odziedziczony następnie przez Jana 
Klimowicza, podczas gdy młodszy brat 
tegoż, Antoni, osiedlił się przy ulicy 
Piekarskiej, W przedziale, zajętym przez 
Jana Klimowicza, znajdujemy też sporą 
wiązkę dokumentów, listów pochwal- 


nych i tym podobnych odznaczeń, po- 
zyskanych w ciągu ostatniego dwudzie- 
stolecia na rozmaitych wystawach. Na 
wystawie lwowskiej w r. 1877 Antom 
i Jan Klimowicze otrzymali medal za 
singi za jarzyny i owoce, 

Trzeci pawilon cieplarniany z na- 
pisem : M. 6. Schott (Breslau !!!) zawie 
ra przedewszystkiem: zbiór krzewów 
z szkółki miżynieckiej, ogrodowizny i 


ogrodu w Obrotzynie (ogrodnik Krze 
czewski), wreszcie truskawki, pieczarki, 
melon i warzywa, dostarczone przez 
Krasiczyńskiego ogrodnika, Golda. Źwra- 
cają też uwagę umieszczone tuż obok 
przeróżne wyroby z trzciny Kamili 
Riegerowej, zaś tuż naprzeciw widnieją 
rozwieszone na ścianie plany warszaw- 
skich i poznańskich ogrodów wysta- 
wione przez Jana Wilkońskiego z Strzel- 
na (W. Ks. Poznańskie). Miody polskie 
krajowe A. Janellego, tudzież miody i 
wina owocowe, wystawione przez To- 
warzystwo pszczelnicze, nie wchodzą 
tym razem w zakres naszego sprawo- 
zdania, podobnie jak opisy modelu ula 
ochronnego Chrzanowskiego, lub też 
ciekawego zbiorku Baygera, przedsta- 
wiającego w sposób plastyczny życie i 
rozwój pszczoły. 

Przejrzawszy więc mimochodem na- 
pisy zdobiące flaszki, napełnione mio- 
dem, miodówką i przeróżnemi winami 
owocowemi, opuszczamy pawilon pana 
Sohotta, by rzucić okiem na rozciąga- 
jące się w kieranku panoramy kląby 
róż i koniferów, które dotykają też ps- 
wilona arcyksięcia, Albrechta. Twórcą 
tych kląbów jest p. Antoni Klimowicz, 

odczas gdy obfite zapasy krzewów 
ingay CE i liściastych posłużyły p. 
Róbringowi nietylko do przyczdobienia 
siedziby piśmiennictwa, lecz nadto cią- 
gaą się poprzed gmach przemysłu, aż 
ku pawilonowi Romana hr. Potockiego. 
Ogród miżyniecki dostarczył też ma- 
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teryału do dekoracyi placu przed pa- 
wilonem miejskim i matejkowskiem 
mauzoleum, gdzie podziwiać można 
kląby róż kilkoletnich , bardzo rzad- 
kich. 
_ Dekoracya wzgórza, na którem wzno- 
si się pawiloa architektury, jest wspól- 
ną zasługą panów Róbringa i Kaczyń- 
skiego, 
Ten ostatni wspólnie z Wolińskim 
wznieśli gustowny pawilon po prawej 
stronie główuej drogi. Okolony kląba- 
mi róż, odznacza się ten budynek da- 
chem, a raczej kopułą, która w naj- 
bliższej już przysałości zajaśnieje ty- 
siącem barw, jakiemi zapłonie zasadzo- 
ne w tem mejscu kwie.ie. Wnętrze 
pawilonu, urządzone gustownie, zapeł- 
niają w przeważnej części palmy i in- 
ne krzewy egzotyczne, wśród których 
wszakże nie brak araukaryi, gardenii, 
tuberozów i skarlet, rozsiewającyth Wo- 
koło woń nader silną, nieomal odurzą- 
jącą. Sprzedaż kwiatów do butonie- 
rek odbywa się głównie w tym pawi- 
lonie. l : 
Tak przedstawia Się mniej więcej 
dział ogrodniczy Z Początkiem pier- 
wszej, okresowej Wystawy, która we- 
dług urzędowej Zapowiedzi trwać ma po 
dzień dziewiętnasty b, m, Wyrażając 
się z najżywszem uUzuaniem dla wszy- 
stkich wystawców, biorących w niej 
udział, nie możemy utaić zdziwienia, 
iż tak szczupła stosunkowo ilość zawo- 
dowych ogrodników uczestniczy w tym 
popisie swych sił twórczych i zdolno- 
ści. Czyżby koszta instalacyi przedsta- 
wiały tak ważną przeszkodę dla tego 
rodzaju przedsiębiorstw, opłacających 
s} — o ile nam wiadomo — bardzo 
obrze we Lwowie?... 

Stanisław Pepłowski. 
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presbiterom towarzyszyła na wystawie garst- 
ka chłopów kolonistów, których duchowni 
szczegółowo informowali w każdym pawi- 
lonie. 

Jadący wczoraj przedpołudniem tram- 
wajem elektrycznym byli na rogu ul. Syks- 
tuskiej koło poczty narażeni na drobną nie- 
przyjemność, spowodowaną winą zarządu 
tegoż tramwaju. Wedle przepisów policyj- 
nych wóz tramwajowy może zmieścić pewną 
tylko ograniczoną liczbę, o ile nam się zdaje, 
32 osób, — fymczagem tramway elektryczny 
nabiera tylu pasażerów, ilu tylko się da, 
choćby mieli się cisnąć i po nogach sobie 
wzajemnie deptać. Słusznie tedy przedsię- 
wzięła wczoraj policya skonstatowanie tego 
faktu, zatrzymując każdy wóz tramwaju 
elektrycznego, przeliczając liczbę osób jadą- 
cych, notując ją i polecające osobom ponad 
ilość przepisaną w tramwaju się znajdują- 
cym, opuszczenie takowego. 

Za sprzeniewierzenie skazany zo- 
stał na podstawie werdyktu sędziów przy- 
sięgłych, zapadłego w sobotę po godz. 1 
wieczorem Józef Giszba, kancelista sądu 
miejsk. deleg. s. III, oskarzony o przy- 
właszczenie powierzanych sobie na mocy 
tego urzędu kwot pieniężnych, czem dopu- 
ścił się zbrodni sprzeniewierzenia z $. 181 
uk, Rozprawie, która trwała dwa dni, prze- 
wodniczył radca Zubrzycki, jako wotanci 
zasiadali pp. Lorenz i Majewski, proloko- 
łował auskultant Giela. Po wywodach pro- 
kuratora Gołkowskiego i obrońcy dr. Ho- 
rowitza, gdy sędziowie przysięgli wydali 
werdykt nznający winę oskarzonego, trybu- 
nał skazał Giszbę na 3 miesiące więzienia, 

W skrzynce pocztowej znalazł wożny 
pocztowy Hilary Lewicki 22 obrazków he- 
liograwurowanych, które złożył w polieyi. 

Zgubiono. P. Matylda Łyszkowska, 
zamieszkała przy ul. Sykstuskiej l. 6%, zgu- 
biła na placu Bernardyńskim metalowy Ze- 
garek damski, emaliowany, wielkości CZwo- 
raka, ze złoconą obwódką i ułotemi weka- 
zówkami. Przy metalowym łańcuszku było 
serduszko i dwie kulki. 

P. Kazimierz Dworski, uczeń semina- 
ryum nauczycielskiego, zamieszkały przy ul. 
Słodowej l. 4 zgubił na placu Bernardyń 
skim srebrny zegarek kryty Z niklowym łań 
cuszkiem. 

P. Janusz N. z Krakowa, bawiący chwi- 
lowo we Lwowie, zgubił idąc do namiestni- 
ctwa pugilares zielony, składany, Zawiera- 
jący jedną setkę, trzy dziesiątki, jedną piąt- 
kę, kilka biletów wizytowych, dwa losy wy- 
stawowe i fotografię własną. 

P. Olga H. zgubiła na placu wystawy 
złotą broszkę ze SZzmaragdem, otoczonym 
bryłancikami wartości 200 zł. 

Jeden ze znakomitych prestidigita- 
torów p. Aleksander Patti, bawiący w mie- 
ście naszem od kilku tygodni, który atoli 
dotychczas nie zdecydował się jeszcze wy- 
stąpić a nas publicznie, został w sobotę 
wezwany do arcyksięcia Leopolda Salwatora, 
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gdzie zebranych zabawiał wybornemi swemi 
sztukami niemal całe dwie godziny. Arcy- 
księstwo i goście wyrazili p. Pattiemu za- 
służone uznanie, 

Zapiski policyjne. Łukasz T., pod- 
majstrzy murarski, przyszedłszy do szynku 
Wilhelma Hellmanna u. Kaźmierzowska l. 
22, wypił tam kilka szklanek piwa a po- 
tem... ulotnił się. Hellman udał się za zbie 
giem w pogoń, a przytrzymał go koło po- 
czty i wezwał żołnierza policyjnego, aby u- 
ciekiniera aresztował. — Awanturę uliczną 
wywołał zarobnik Michał Ż., który upiw- 
szy się zaczepiał idących chodnikiem a na- 
pominającego go źołnierza policyjnego obra- 
ził, Sprawa skończyła się w ten sposób, że 
dano mu sposobność dłuższego i dokładniej- 
szego zastanowienia się nad swem postępo- 
waniem w — areszcie. — Wpłynęło kilka 
skarg na dorożkarzy za odmówienie jazdy 
i za żądanie wyższej po nad taksę zapłaty; 
aresztowano kilka osób za natarczywe że- 
bractwo a kilku za bójki i awantnry uli- 
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Dla braku zajęcia. Na inspekcyą po- 
licyjną przyprowadzono Ozyasza K. podej- 
rzanego o kradzież paltota i o wyłudzenie 
od Mendla S. trzewików. Trzewiki te kupił 
on rzekomo od Mendla S. za 3 zł., nie ma- 
jąc jednak drobnych poszedł zmienić piątkę, 
i już nie wrócił. Oskarzony nie wypie- 
rał się tego wcale twierdząc, Że z chęcią 
pójdzie do aresztu, na razie bowiem i tak— 
nie ma zajęcia, 

Skarg jakie wczoraj wieczorem rozbrzmie- 
wały u stoku wzgórza stryjskiego na  „re- 
gularność" tramwaju elektrycznego nie :pi- 
sałbyś na wołowej skórze, Setki osób cze- 
kały naderemnie półgodziny na zmiłowanie 
się kapryśnego zarządu tej instytucyi. Mo- 
źnaby słusze drwić ats dieser deutschen 
Wirtschaft. 

Konsulat niemiecki w Krakowie zo- 
stał zupełnie zwinięty, w skutek zawarcia 
traktatów handlowych między Niemcami a 
Rcsją a jednej, oraz Austro-Węgrami i Ro- 
sją drugiej strony, 

„ Girnszewski, zamianowany profeso- 
rem na Uniwersytecję lwowskim do wykła- 
dania history! powszechnej w języku ruskim 
otrzymał w tych niach stopień magistra 
bistoryi rosyjskiej od „ Uniwersytetu kijow- 
skiego. M. Gruszewski przedłoży? uniwer- 
sytetowi k jowskiemu rozprawę pod tytułem: 
„Starostwo barskie" | bronił jej z wielkiem 
powodzeniem wobec licznych oponentów. — 
Przy tej sposobności podają dzienniki kijow. 
skie niektóre szczegóły Z ŻYCIA p. M. Gru- 
szewskiego. Ojciec jego był P'ZEZ pewien 
czas profesorem w kijowskiem seminaryum 
duchownem, gdzie wyjaśniał Pismo św., a 
następnie przeszedł na służbę do Szkół ére- 
dnich. M. Gruszewski urodził się w r. 1866 
w gubernii kijowskiej, gimnazyum kończył 
w Tyfiisie, a w r. 1890 ukończył wydział 
historyczno filologiczny na uniwersytecie ki- 
jowskim od ktorego pobierał następnie stj- 
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pendyum, celem kontynuowania prac histo. 
rycznych. 

Wypoczynek nizdzielny myśliwych 
był przed kilku dniami przedmiotem roz- 
strzygnięcia najwyższego trybunału. Sprawa 
miała się następująco: Na zasadzie rozpo- 
rządzenia, wydanego jeszcze w r. 1858, a 
zabraniającego polowań z nagonką w nie- 
dziele i dnie świąteczne, zakazał starosta 
w Judenburgu dyrektorowi Towarzystwa 
alpejskiego p. Jungwirtkowi polowania w 
niedziele i święta w styryjskich rewirach. 
Gdy zakaz ten potwierdziło następnie na- 
miestnictwo styryjskie a dalej i minister- 
stwo rolnictwa, udał się Jungwirth do naj- 
wyższego trybunału, który po  rozpra- 
wie zniósł zakaz polowania w niedzielę 
i święta jako nieprawny, gdyż rozporządze- 
nie z r. 1853, na którem zakaz tun opie- 
rał się, zostało jeszcze w r. 1868 ustawą 
konfesyjną zniesione, a z drugiej strony po- 
lowanie w niczem nie może przeszkadzać 
nabożeństwu. 

Skntkiem burzy gradowej, jaka w 
czwartek rano szalała we Wiedniu, jest we- 
dle urzędowego sprawozdania, l1 żołnierzy 
rannych. Na sobotuim targu wiedeńskim 
sprzedawano główkę kapusty, sałaty, kala- 
repy itp po 30 do 50 et.; w okolicy wszy- 
stkie jarzyny są zupełnie zniszczone. 

Deputacya urzędników państwo 
wych, w wykonaniu uchwały niedawno od- 
bytego wiecu urzędniczego, zjawiła się one- 
gdaj u prezydenta ministrów ks. Windisch 
greetza, który przyjął ją życzliwie, zape- 
wnił o swej sympatyi dla stanu urzędnicze- 
go i o zamiarach rządu poprawienia mate- 
ryalnych stosunków urzędników przez pod- 
wyższenie poborów pensyjnych i w końcu 
doradził? d'putacyi, by prośbę urzędników 
państwowych przedłożyła ministrowi finan- 
sów Plenerowi. 

Z B»rna telegrafują nam o aresztowaniu 
Hermana, tercyana szkoły pod zarzutem nie- 
obyczejnych wybryków z dziewczętami szkol- 
nemi. 

Wynalazki Polaków W Warszawie 
onegdaj — jak czytamy w Kuryerze Co 
dziennym — wobec poważuego koła inży- 
nierów, budowniczych i przedstawicieli pra- 
sy p. X. przedstawiał rozliczne zastosowa- 
nie swego wynalazku, mającego doniosłe 
znaczenie ekonomiczne. Wynalazkiem tym 
jest palenisko piecowe, doszczętnie spalające 
dymy i gazy. Zasada estetyczna trójkąta e- 
gipskiego z bokami 3. 4 5, jest podstawą 
kopstrukcyi paleniska, które nie potrzebuje 
kosztownej obsługi, daje temperaturę zna- 
cznie wyższą od otrzymywanej obecnie ispa- 
la doszczętnie węgiel, koks, miał węglowy, 
śmiecie i wszelkie odpadki. Kilka ognisk 
dymów, puszezone do jednego kanału nie 
wywołuje żadnego swędu. Między ionemi 
ZDajdował się wodowar, przygotowujący ką- 
piel bardzo szybko i różnego rodzaju piece 
domowe, ogrzewające i jednocześnie wenty 
lujące mieszkanie w ten sposób, że i powie. 


Wydawniełw», które obecnie objąłem, jest dziełem praw- 


trze Świeże dostaje się do odnośnej kamery 
zkąd ogrzane wychodzi na pokój, zepsute 
zaś wciąga ognisko i spala. Piece te mogą 
mieć ogromne znaczenie w szkołach, kosza- 
rach, szpitalach i w ogóle w każdem mie- 
szkaniu, gdzie potrzeba osuszyć wilgoć i u- 
trzymać czyste powietrze. 

Stosanki w Australii, jak się dowia 
dujemy z prywatnego listu, pisanego stam- 
tąd przez jednego z rodaków naszych, przed- 
stawiają się co dnia gorzej, Robotnik nie 
może dostać roboty, a kapitalista niema ża- 
dnych, albo małe zyski. „Jedynym jasnym 
punkiem na naszym horyzoncie jest odkry- 
cie bajecznie bogatych kopalń złota w za- 
chodniej, a raczej środkowej Australii. Ale 
niestety! W chwili, gdy może mógłbym 
tam zdobyć majątek, nie mam pieniędzy do 
puszczenia się w drogę. Byłoby szaleństwem 
wyruszać w drogę bez środków; trzebaby 
mieć conajmniej 100 funtów st. W tych 
nowych właśnie kopalniach w  Coolgarden 
piezmierna panuje drożyzna. Wielki tam 
brak wody, galon kosztuje 18 pensów, a 
20.000 ludzi juź tam pracuje. Australczycy 
tak przywykli do słonej lub morskiej wody, 
że nie chcą pić świeżej; jeźli ją mają, to 
przed piciem rzucają szczyptę soli, Powia- 
dają, że świeża woda niema smaku. We 
dług ostatnich wiadomości w Coolgarden, w 
jednym szybie wydostają złoto młotem i 
dłutem. Coolgarden przyćmi świetność Ben- 
dizo, Ballarat i Kalifornii. Znaczna liczba 
emigrantów wyjeżdza z Australii do Para- 
guayu. Zawiązało się tam stowarzyszenie, 
liczące 5.000 członków, które pod nazwą 
„New Australia Association" usiłuje utwo- 
rzyć „idealną* Rzeczpospolitą, dorośli mu- 
szą składać po 60 funtów, panny nie płacą 
żadnej wkładki. Wielu członków daje wię- 
cej, a jeden z zagorzałych zwolenników dał 
10.000 funtów, tak że kapitał jest znacznie 
większy, niż miał być pierwotnie, a dziś 
już na każdą głowę przypada przeszło 100 
funtów. Początkowo wyśmiano cały ten pro- 
jekt, a dziś już przeszło 200 pionerów pra- 
cuje na rolach stowarzyszenia. Stowarzysze 
nie posiada już własny statek „The royal 
Tar“, służący do przewozu wychodźców 
z Australii do Paragnayu*, 


f - a 
Sztuki piękno. 
Repertoar teatralny. W teatrze br. 
Skarbka dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
„Przez wdzięczność“ komedya w | akcie 
Edwarda Lubowskiego, po raz pierwszy 
„Między Scyllą a Charybdą* komedya w 
l akcie Oktawiusza Feuillet'a, oraz „Repre- 
zentaut domu Miller i Spółka", komedya w 1 
akcie Władysława hr. Koziebrodzkiego. Ju- 
tro we wtorek w teatrze br. Skarbka „Mar- 
ta" czyli „Kiermasz w Ryszmondzie* opera 
w 5 aktach Flotowa. Gościnny występ pni 


Anny Ma'inowskiej i p. Aleksandra Myszugi.| Izbie żądania przyzwolenia 


W teatrze letnim codziennie produkcye 
Chevaliera Thorna. 


ns „Szczutka" ostatni numer barwny. 
dowcipny, wesoły, jak wszystkie. numery 
tego satyryczno-politycznego pisma, zale- 
dwie pokazał się na bruku lwowskim, w lot 
zdobył sobie olbrzymią popularność swłemi 
rycinami na ostatniej stroniey, przedstawia 
jącemi Lwów „przed wystawą i Lwów 
„podczas wystawy“. Są to przepyszne obra- 
zki. Numer ten w ogóle poświęcony jest 
prawie wyłącznie sprawom wystawy i mia- 
sta, a zdobi go nadto caiy szereg lekkich 
dowcipów. 
BE WF... dO ORA 


Ostatnie wiadomości 


Wedle doniesień niektórych pism 
młodoczeskich miał praski magistrat 
otrzymać pismo z namiestnictwa, w któ- 
rem powiedziano, że niepotrzebnie tenże 
się troszczy sprawą napisów na ulicach, 
zaniedbuja* o wiele bardziej piekącą 
kwestyę wody do picia. W piśmie tem 
rządowem ma być gospodarka Rady miej- 
skiej nacechowana jako nieracyonalna, 
która jeśli w najbliższym czasie nie 
zmieni się na lepszą, doprowadzić może 
do nałożenia na dochody gminy sekwe- 
stru. 


Z Berlina donosza pod dniem 9. 
czerwca: Wezoraj wieczorem podała 
Voss. Ztg. be w Treptowie pod Berli- 
nem na zgromadzeniu przemysłowców 
spirytusowych, zamierza koło rolni- 
ków zaskoczyć świat planem, wedle 
którego państwo pobierze ze spirytu- 
su przeszło 240 milionów więcej jak 
dotychczas, i fabryki spirytusu wydo- 
będzie z wszelkiego kłopotu. Plan ten 
traktuje o monopolu państwowym do 
sprzedaży za granicę monarchii całego 
zapasu spirytusu. Rząd wyznaczy sam 
cenę spirytusu. ozkopułem w wykonaniu 
tego planu ma jedynie stanowić żąda- 
nie fabryk, aby rząd płacił za hekt. 
po 50 marek, dostarczył aparat desty- 
lacyjny i płacił każdej fabryce wyna 
grodzenie za destylacyę aż do wyso- 


—  _— | kości 5000 marek. 


Radzie ministeryslnej zakomuniko 
wał minister sprawiedl, Guerin telegram 
rządu angielskiego, wedle którego stan 
zlrowia Korneliusza Herza jest tego ro- 
dzaju, że na razie nie może być tenże 
do grauie Fraucyi odstawiony. Skutkiem 
tego ma być przez trybunał francuski 
frowedzone przeciw  Ilerzowi śledztwa 
th co: tumautiani. 


Francuski minister kolonij Delcassć 
został upoważniony do wniesienia w 
na użycie 


w 


nadzwyczajnego kredytu, 1.800.000 fran“ 
ków dla obrony interesów francuskich 
w Afryce. 


Lslegramas=e 


Praza d. 11. czerwca. 

Potwierdza się wiadomość, jako- 
by namiestnictwo w; stosowało do Ra- 
dy miejskiej w Pradze energi:zne roz- 
porządzenie, wskazujące na złą gospo- 
darkę magistratu i oówiadczające o- 
twarcie, że musiałby być zaprowadzo- 
ny nadzór komisarza rządowego, jeżeli 
Rada miejska temu nie zaradzi, 

Budapeszt d. 11. czerwca. 

Wczoraj o godz. 11. przyjmował ce- 
sarz deputacyę hołdowniczą stolicy Wę- 
gier, przybyłą pod przewodnictwem 
burmistrza Rotha. Ten dziękował cesa- 
rzowi za szczególną łaskę z powodu 
której kwestya kasarń do szczęśliwego 
rozwiązania doprowadzoną została i za- 
pewnił cesarza o niewzruszonej wier- 
ności i miłości stolicy. 

Cesarz odpowiedział, że rozwój Bu- 
dapesztu zawsze mu na sercu leży i że 
przyjmuje do swej wiadomości zape- 
wnienia o wierności i miłości z całem 
zadowoleniem, 

Następnie przez 10 minut odbywał 
cesarz cercle. 

Petersburg d. 11. czerwca. 

Od d. 18. do 21. maja 1894 było 
w Warszawie 19 wypadków cholery, 
a w tem 13 ze śmiertelnym wyni- 
kiem. 

Berlin d. 11. czerwca. 

Minister spraw wewnętrznych zażą- 
dał od prezesa policyi przedłożenia ra- 
portu o uchwałach berlińskich browar- 
ników. 

Rzym dnia 11. czerwca. 

Oczekują niebawem encykliki, w któ- 
rej omawiany będzie wpływ pokojowej 
polityki papieskiej. 


Nadesłane. 


(Za te rubrykę redakova nie odpowindał. 


W sali Towarzystwa Frohasin 
(Hotel Georga) dziś i codziennie o Smej wieczorem 
lutro przedostatni, pojutrze ostatni występ 


Ben -<AlLI-Bey 
indyjskie i eglpskic czary i euda. 
Występ panny Sulamith, 

Sprzedaż biletów w biurze dzienników 
Wgo L. Plohna ul. K'rola Ludwika 9. 


Wyroby api. J.kwizty Ogrodnik kawaler 
w Korntaburgnyz > Im araa ÓW 
Płyn restytucyjny dla k mi, 


domach, mogący się wykazać chlabnemi 
|Płyn gośćcowy, świadectwami poszukuje posady zaraz. 
Proszek Korneuburg: ki, 


dziwie znakomitem; opracowali je: prof. Czesław Pienią 
žek, Dr. H. Sawvzyństi i Alfred Szczepański, a re- 
dakcyę naczelną prowadzi prof. Dr. Ludwik Ku- 
ba'a. Dzieło to odznacza się wspaniałemi ilu- 
stracyami i nadzwyczajną ozdobnością 
wydania, a cena jest niezwykle niska 


I5 ct. zeszyt. 


wyłączne zastęp- 

stwo w Galicyi 

Kasetki żelazne 
francuskie 

z pewnymi zam- 

kami, dług. 14, 

16, 20, 25, 24 


p l i 
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrctnie po użyciu 
Dr. Christof”a znakgmitego nieszkodli- 


wego Ambraoreme Prawdziwy tylko 
w zielonych zapi czętowanych o-ginal- 


Nagrody pilności 


Wielki wybór książek opra-| 
wnych i obrazków, stosownych 
na premia dia dzieci wiejskich, 


Zgłoszenia listowne do L. 1318 Centralne 


55%" | Binro ogloszeń Lwów, Kopernika 11. 


wejwyżej poleca fabryką F, Niżalowzkiego, 
ka| Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta 
franco. 998 
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Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
tedry). 


ułożona przez 


ks. Łukasza Bobrowicza 
unite chełmskiego, wygnańca, kaznodzieją 


Proszek na owady, 
Naftalinę, Kamforę, Terpentynę, 


na Wysiawie krajowej 


| JANA BACZYŃSKIEGO | 


ay Cognac 


. BATA JY WE "TOJA 
MIESZKANIE pna czas wystaw), % 
P własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 


OWOŚCI NA SUKNIE DAMSKIE, pokoje, lub dwa, dziennie, tygodniowo, 


% poleca po najniższych cenach Magazyn|jyb miesięcznie, py. ównej ulicy mia- F . B zb abe 2 litry o oprawna ozdobnie 90 ot,, złr. 1:40, 180, 
F, Knaner I Byn, Lwów, plac Kapitulny, sta, do wynajęcia © ERA z Admini- Papier | lep na muchy, ) 2 litry R R atr, 2, j złr. 2 200. 3 1.4 złr. 
Próbki na żądanie franco, 60 o Sj 9101|jak również książka tegoż antora 


stracji Gazety Narodowej, 


Właściciela handlu delikatesów, win i herbaty przy ulicy Akademickiej a 


——— 


Benedykt Hertl, właściciel dóbr. 
| zamek Bolitsch przy Gonobitz, Styrye, 
Sn 


Kwas karbolowy, 


pod tytułem: 
Proszek karbolowy 


RATE STAROŻYTNOŚCI (antyków) 


ła ni iej m otwartą. 
a NEO AECT (antri O, zosta z dniem dzisiejszy ą 


| oo kawaler z kilkunastoletnią prak- 
tyką zawodową stwierdzoną chlubnem 


3 O 
demecka l. 8, poleca : karabele i pasy sta-|gwiado.twem z w ększych tw, po- oleca Urządzova najwytworniej. Piwo pilzneńskie. Wina. Szampany. - - = | 
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Á 
FFNAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE y EA E E ES A SE 
£i Niemojowskiego, zbadane przez miejskie WWW WW TW WT 


laboratoryum gą do nabycia we a) 


1 kilo złr. 1:80, 1:92, 2, 208 i 216 


poleca handel herbaty NOWO OTWORZONA 


aa aN DROGUERYA 


przyborów do pisania 


Bulion 


nia po 4 złr. z morga, ziemia pszeniczna, poem z samego drobiu dla chorych 

jak również majątek ziemski nad Wisłą,|10 zł. kilo Nr. 00 z trafiami zł, 750 kilo. 

g lasem za cenę 370.000 do sprzedania. —|taki sam bez trufii złr, 6:59, Nr. 2 wyber- 

Również inne mniejsze i większe majątki|ny zł. 5:50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 

i dzierżawy poleca Bluro Świderskiegojskiej, sprzedaje ab Dworu łapezyn 
z 105 


trafikach. Edmunda Riedla we Lwowie. | RER 
Majatki | dzierżawy jawy do wy APE „aj AK GREGA AU Konkurs. 5736 Meron rao 


I7 IN A. 
węgierskie, hiszpańskie 
i francuskie, 


KONIAK, LIKIERY, 


Jakóba Rechena 


magistra farmacyi 


e Lwowie, plac Bernardjóski hotel Warśzańaki 


Celem obsadzenia posady sekretarza Rady powiatowej 
w Tarnopolu rozpisuje się konkurs z terminem do wnosze- 
nia podań do 15. sierpnia 1894. 
Od kompetentów wymaga się: 


ulica Karola Ludwika 
(Grand Hotel.) 


rzeża ny. Dzi TO ZZOZ p 1 h g TR . A poleca Szan. Publiezneści AA ER A. 
SR Cenna E sadów Bawmy i stłonych pny-| aaaisryely opieozna, |] "ox tam.” 
z ozozpi onegdajszego Spr ycowanie Matico tejmnieg dwoch egzamin owych, : Środki uniwersalne, Perfumy I mydła kra > 
p PP. GRINAULT i Ko, w Paryżu b) odbytej praktyki w służbie administracyjnej, adwo- jowe i zagraniczne. HERBATĘ 
Skuteczność niezawodna |Kackiej lub notaryalnej, Lakier i farba do podłóg. ch'ńską i rosyjską 
w leczeniu rzeżączek bez e) znajorność języków krajowych. Farby olejne gotowe do nżycla. poleca 
utrudzenia żołądka, które d) nieprzekroczonego 40 roku życia. Jako nowość poleca 


KAROL BAYER 


we Lwowie 
przy ul. Krakowskiej 
ley È. 


zawsze pociąga za sobą uży- 
cie kapsułek z kubebą w 


Towarzystwo ubezpieczeń „Victoria“ e | 
ą i b płynie. 

Jeneralna reprezentacya we Lwowie Sykstuska 22 W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 1 w głównych 
zaleca swoją niezrównaną wyłączną konkurencję ubezpieczenia 0d aptekach. 
wypadków kolejowych i tramwajowych. Jednorazową premią w kwocie = 
25 złr. ubezpiecza się na całe życie od wypadków Śmierci na 10. 

koron, kalectwa 20.000 koron, zaś w razie niedclności do pracy 

10 koron dziennie. 


Do tej posady pzywięzane ; płaca roczna 1000 zł., do- Perfumę krajową Echo 
datek osobisty 200 zł, 3 kwinkwenia po 100 złr. i wolne | posiadającą bardzo przyjemny i długotrwały 
pomieszkanie. Stabilizacya nadająca prawo emeryiury nastą- SE kosilach po et. 46, GO i złe. 1-10 
pić może po dwuletniej nienagannej służbie 


Skład Instrumentów | opatrunków chirurgi- 
aptekach pp.: Mikolasch Z Wydziału powiatowego W Tarnopolu, dnia 18. maj? 1894. 


cznych i laboratoryjnych dla pp. lekarzy 
Ruckera, Sklepińskiego * 


1 weterynarzy. 5671 


We Lwowie w 
Wewiórskiego , 
eisera, 


Cepn'ki dla pp gospodyń gratis i franco. 
Wysyłki na prowineyę odwrotnie. 


RR 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


